
.Nr. 70. .Niedziela 25 marca (7 kwietnia) 1907 roku. J ł o k . .  I I .

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie n godzinie (j-ej rano z wyjątkiem dni po.świąteeznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inisiracyi: ulico Wasilozykowskn (Prorezna) 

Nr. 5 róg Fuszkińskiej).—Tel. 167-2.
Adres drukarni: nl. W asilczykowska (Prurezna) Nr 9, róg Pu­

szki ńskei. Telefon 1672.ej. 1 ej 
Rekopiękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

z przesyłką pocztową 
‘ .50,

Prenum erata z odnoszeniem do domu i 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kw artalnie '2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie li4 rubli, półrocznie 7, 
Kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Frenum erata przyjmuje się od (i! T g o  każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza s i ę  przrd tekstem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nasi. raz.; za t kstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
Za każdy nast. raz oa wiersza m iarą garm oiu. W Kijowie prenum eratą 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inirtraeya „Dziennika-; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, la  C4e de Trevi-e; w Warszawie Dorn iHaitri/, -y 
L  i E. Metzl & S ka, Krak.-Przod. 53 i Biuro Uugra. W ierzbowa 3.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Herdy zr.wska d. p. Swiderskiej.

TO W. A KO.

Z a k ł a d ó w  M a l c o w s k i c h
1’adoi, Nabereżno*Kn-s/ozat ickn - 
THetbn 218"-

LOKOMOBiLE
NAJNOWSZI-M KON&TftlIKCYI.

ZUPEŁNA GWAHANUYA. u i 2 - l u - -6
GZI \  ŁANIE BEZ ZARZUTU.

e k o n o m ia  w  p a l i w i e

1 ’r/y iU/.Ki«i < fiKc.

KOMPLETY Z MLOCARNIAMI.

W..hec nagrom adzenia dużej ilości , •<waróv^'- iu n d iu  v kr i delikatesów

I. A. TR O FIM O W A
wyznacza się od dnia 2 2 -go m arca na 10 dni

w yprzedaż
z dużym rabatem. Kreszczatik Nr 27. 1262—4

Do nabycia parcele gruntu z lasem lub bez lakowego
w  le tn isk u  „ W o r s e l ”

przy platform ie 34-ej wiorsty kowelskiej dr. żel. Okolica lesista 
i malown., godzina jazdy koleją z Kijowa. Na zasadzie prawa z d. i-go 

m aja 1905 r., nabywać mogą polacy.
Bliższe wiadorn. u T. Mostowskiego, Lwowska 5, m. 9, od g. 4—o

1266—6—2

.Marcina 3?uszkowskje|o
Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. K529--

Ceny umiarkowane.

Zakład ogrodniczy Edm unda K r is t e r a  w Kijowie
na Przedmieściu Kuroniówka, sklep KRESZCZATIK. naprz. Grand-Hotelu. Po­
leca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
rarywne i kwiatowe. Z obszernych szkółek drzew ka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże szlamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. W szel­
kie o g r o d n i c z e  instrum enty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro­

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. ’ 742— 10— 10

Bieliznę męską, dam ską i dziecinną.

Bieliznę stołową, pościel i ręczniki.

T r y k O t O W e  kaftaniki, kalesony i wyroby pończosznicze.

Bluzki batyslowc j jedwabno, szlafroki, niatinki, halki 
i tibranka dziecinne.

Kołdry pikowe, atlasowe kapy w wielkim wyborze 
poleca,

|8 P  bardzo tanio " 9 E
skutkiem  zawieszenia handlu

Magazyn Holenderski
K r e s z c z a t ik  Nr 40.

1021—4

C yrk „Hippo-Palace” .
Dziś. dnia 25 -go marca, 13-iy dzień walki francuskiej. 

Dzi> walczą: 1165-,,-12

1) Katzukuma Sarakiki i Marko-Petkowicz
2) Frisztenski i Popławski (hezter. rewanż),

•> \  3 )  C h e r b e k  i E t t i n g e r - O l s e n .
4) Osipow i Treyer.

Początek O godzinie :i wieczore ni.

M Ą C Z K A  H E S I U T A
zawierająca najlepsze mleko alpejskie, polecana przez powmgi lekarsk ie 

jako .jedyny, pożywny pokarm  dla dzieci.
fTawdziwa tylko w opakowaniu rosyjskiem  z czerwoną etykietą główne­

go reprezentan ta , Fabiana Klingslanda.
Zwracamy szczególną uwagę matek, iż tylko pudelka 1 2 1 8  - 4 —  5

z zewnętrznem opakowaniem rosyjskiem
zawierają prawdziwy świeży towar, za który przyjmujemy zupełną gwarancyę.

W ystrzegać się niem ieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

!!!Popierajcie prace kooperatywną!!!

Komitet budowy kościoła, pod wezwmiem S go Mikołaja w Kijowie
W Święto Zwiastowania Najświętszej Maryi Panini,. dnia 25-go marca, w 

niedzielę w kijowskim parafialnym  kuściele. będzie miała miejsce 
kwesta na rzecz budowy kościoła pod wezwaniem >-go Mikołaja. 124 2-o-t;

W niedzielę. d. 25 marca odbędzie się:

wieczór jub ileuszowy

na cześć Elizy Orzeszkowej
kijowskim Polskim Idnbie ..Ogniwo'**.

Poezątek ,i godz. S-e  ̂ wierz.

Bilety wszystkie sprzedane.
i — 4— 4

Bad-Nauheim
Willa Wanda dom polski

obok łazienek i par-cu: pokoje z balkonami, wygodnie urząazone. w inda hy ­
drauliczna, kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla każdego chore­
go ś c i ś l e  wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

" późnej jesieni, w kwietniu i m aju ceny zniżone. 1252-16-2

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska.

Równe, gub. woł.
Adres telegraficzny: Równe, Syndykat.

Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagranicznych. 
Znakomito siewniki Prac.nora, uniwersalne, kombinowane, zbożowe i burateane. 
Supprfosfat, gjps, tomasówka i inne nawozy sztuczne.
Nasiona traw, warzyw i kwiatów. OWIES, bobik, wyka i inno nasiona 

zbóż jarych.
MATERYAŁY BUDOWLANE: cegła ogniotrwała, tektura smołowa do 

krycia dachów, posadzka ..T ajkuiy11. cement . Wołyń ’, dachówka 
gliniana, cementowa, posadzka cementowa, rynny i inne wyroby 
cementowe. ,

Naizynia mleczarskie, przedmioty pszczelarskie, przy hory do młynów. w \-  
robt powim/ni'ze. żelazne:

Jedynn przedstawicielstwo na gub. wełynską
żelaza z fabryki . Huta Bankowa64 w Dąbrowie

Gdrn.

MISTERYE

Kreszczatik 36, wprost Luterańskiej. 
Teatr-Witograf h. Mianowskiego

od d. 24 do d. 3 1 -go marca 
U/iś, od godz. i-ej do godz. l i  i pól w i ery. 

Żywe ruchome obrazy MISTERYE

Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk, pakunki,
tektura etc.

Specyalny oddział przyborów gorzelniczych.
i)—d  0 -9

I M P O R T  K A W Y

4. B . J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlopsze gotowe mieszan i KAWY PALONEJ 
wykw intnej w sraaku i arom acie bardzo w yaajne, w orygi- 
nalnehi obanderolowanem opakowaniu, sprzedaż wszędzie 

i w sklepach własnych w Warszawie: 
vklep i ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niecałej 

.. 2 „ Marszałkowska 60 między Wilczą a Piękną
:5 Marszałkowska 137,
4 .. Nowy-Swiat 29 przy Chmielnej
r‘ - Nalewki 2C dom W-go Fcindinda

 .. u „ Łódź, Piotrkowska 95. 773-10-5

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

8-m io-klŁsow y zakład naukowy żeński z internatem

W acławy Paretjatkowiczowej
W pierwszym roku będą otwarte klasy: l ,  g j przygotowawcza, w każdym
n a c ' t . o n n v i T l  m k n  b n r B i a  n r i o r a u  a  i p r l n t i  H  o  r , «  *  • j . .  o  nMan

/> rvi<iucuL piiŁaniugu L JiauK przyrouniczycn w sz^iumiu
zakresie.; w internacie trosM iwa opieka.—Stał., nauczycielki: Francuzka, 
Ni* m ka i Angielka. Egzaminy w stępne od i  Maja. Bliższych inform a­
c ji  można zasięgnąć pod adresen.: NYsterowska 42, m. 15, codziennie 
od godz. 5 do 7 po poł. i w niedzielę od 2 do 4-ej po poł. 1231-10U-3

,żymX  Jezusa Chrystusa
w 20-tu obrbzacti.

Demonstrowanie obrazów odbywać sie bidzie przy odpowiedniej muzy ca 
na organach ‘ " 16*1—3(£-2!>

W JA N IS ZO W IE C K IE N I S T A D Z IE
Hrabiego Władysława Branickiego,

z powodu zmniejszenia liczby koni śtadaiyrh są do sprzedania matki i mło­
dzież: trzechletnie i dwóchlatki obojga płci arabskie i półkrwi.

Szczegółów udziela zarządzający stadniną 
A. ZAKRZEWSKI, Stawiszcze Ta ra sz c z ań sk ie . gub . K iiu w sk a .

1 2 1 9 — 4  —

Lecznica dentystyczna, Kreszczatik Nr 40. Przyjm ują d-rzy specjał, 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu. zęby sztucz. od I rb. Plomby 
oa 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm . od 9—9 wiecz. 907-„-9

t
I

Wystawa obrazów
M a l a r z y :  Swietosławskiegu, Chołodoirskiego 
Baohtiwa, Dombrowskiego, Kurennego, L. Po. 

powa i Szawrina
w sali GiEŁDY (róg Kreszczatika i Instytuckiej). — Otwarta 
codziennie od godziny lo-ej do 6-ej wieczorem. 1226— 7 2

& Otwórz usta!

w

W

Powiedz: a a!
No, ten malec jest przi zięliio- 

ny. Gardło zaczerwienione, ja k ­
kolwiek nie ma nalotów. Nie 
jestem  wszakże za lekarstw em , 
lub cukierkam i, powiada Ukarz. 
Proszę kupić natom iast pud U 
ko Prawdziwych Sodeńskich M. 
neralnych Pastylek Fay’a. ko­
sztuje tylko 70 kop.

Pastylki te należy przyjm o­
wać podług załączonego do pu- 

, dełka przepisu, a wówczas prze- 
! konacie się państwo, że bardzo 
j prędko wszystko będzie. znowu 
w porządku.

; Bądź zdrów, chłopczn! Nieco 
! Mamusia Ui zafcssae pilnie daje 
: „Sodeńskie Fay’a ‘ .

Skład główny: Połud. Ros. 
Towarz. Handlu towaram i aptecz. 

! w Kijowie.
Zarząd na ( - ar>iwo: F. Szarff, 

Warszawa, Królewska 18.
! 35— 3— 3

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnycli i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do i-ej po połu­
dniu am buiatóryum  dla chorych przychodzących, za opiatą 50 kop. od osoby 
E lektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. R1086— 27

Siedmioklasowa szkoła handlowa

S, M. Koniskiego
w Kijowie, ul- Włodzimierska Nr 5,

dla dzieci obojga płci i wszystkich na­
rodowości. Nauka wspólna ze wszel- 
kiem i praw am i szkół rządowych. Przy 
szkole je s t  pensyonat; praktyka jeżyków 
nowożytnycn. Oprócz przedmiotów, wy­
kładane są rzemiosła, modelowanie i mu­
zyka. Podania o przyjęcie do dwóch 
klas przygotowawczych, l, 2 i 3-ej 
przyjmuje codziennie kancelarja  szkol­
na. Opłata w klasach przygotowawczych 
wynosi 100 rb., w 1-ej i 2-ej 12.) rb.,

w 3-ej— 140 rb. rocznie.
Egzaminu wstępne odbędą się w maju 

i sierpniu. 1142— to —3

SZY«MON ASKENAZY:

I R o s y a - P o l s k a
(1815 — 1830)

DZIEŁO TO NAPISANE ZOSTAŁO NA 
SPECYALNE ZYCZENIE UNIWERSY­
TETU w CAMBRIDGE, OBECNA ZAŚ 
POLSKA EDYCYA P OZWALA NA 
ZAZNAJOMIENIE SiĘ Z TĄ BARDZO 
CIEKAWĄ PRACĄ ZNAKOńUTEOO 
H ISTO R Y K A ................................................

O m a Rb. 2.— z przesyłką Rb. 2.40. 

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI

Leona Idzikowskiego w kijowie.
1 2 2 0 — 3 — 3

TAPETY
JEDYNY W KIJOWIE

FA BRY C ZN Y  SKŁAD
Braci Tarnopol.

Ceny prawdziwie fabryczne.

Sprzedaż asfaltowej / łn l>  
tektury UUl/i

Próbki wysyłamy bezpłatnie
Kreszczatik Nr 16, w domu 

Szlacheckim .
1144- —4
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Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a*. 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
sezonu i zimowego. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 11

Kreszczatik 
Nr 10. 

elef. 854

Specyalny skład zagranicznych 
szampanów, win, likierów i wódek. 
Gwarancya, że wina są czyste,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak  dla handlują­
cych. 1044—9—5

I-szy w Kijowie sklep wyrobów

„Sztuki stosowanej44
Rzeczy stylowe, meble, dywany, wy­
szycia, koronki, dziecinne kostium y 
ludowe (Zakopane), zabawki, wyroby 
majolikowe, serw ety, bluzki damskie itd. 
Plac Dumski Nr 3, gdzie hotel „Rosya“ 

w dziedzińcu. 777-10 9

f l r  P 7 d rm a lf  w Żytomierska Nr 16,
III U & ulllldn i )d g. 9— 12 i od 5—8, 
kob. od g. l —2. Syfil., wen., skór. 
niem . płciow. i włos. Specyal. wodo i 
eDktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. sia-cz. Specyal. gabin. kurac 
świetl. (Pinzen. wan. świetl.), Rfintgen; 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

487-100-19

K A L E N D A R Z .

£5 (7) N iedziela— Zwiattowaale N. M P
26 (8) Poniedz.—Lndgera B. W.
27 i9) W torek—Jana.
28 (10) Środa—Jan? Kapist.
29 (11) Czwartek — Eustachego Op.
JO (12l Piątek — K wiryna M.
31 (13) Sobota — Balt iny P .

Pal- Taw. MII. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 39)  
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 8—8  wiecz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Orzeszkowe].
W  dniu dzisiejszym serca na­

sze nad Dnieprem zjednoczą się 
we wspólnym akordzie i sprawnej 
harmonii podziwu i wdzięczności.

Może po raz pierwszy przemó­
wi —  „powszechność"....

I popłyną z dalekich kresów do 
cichego Grodna wyrazy potrójne­
go hołdu:

—  dla Człowieka, który doro­
bek wszechludzki pomnożył i u- 
szlachetnił;

—  dla Twórcy, który moc na­
szą wewnętrzną uświadomił i po­
krzepił:

—  dla Kobiety, która w sena- 
torskiem kole hetmanów ludzkiej 
myśli zajmuje miejsce jedno z naj­
przedniejszych.

Niechaj hołd ten dzisiejszy bę­
dzie dowodem naszych uczuć ser­
decznych i naszej wdzięczności 
głębokiej: niechaj ton jego dźwię­
czny, silny i czysty zaświadczy, 
że naród polski kapłanów swego 
ducha prawdziwych i wodzów 
swego czynu niezłomnych czcić i 
kochać potrafi.

Kijów, d. ii4 marca.

Osiem miesięcy upłynęło od czasu, 
kiedy Polskie Towarzystwo „Oświata", 
mające na celu podniesienie umysłowe 
i m oralne naszego społeczeństwa za 
pomocą oświaty, szerzonej w rodzi­
mym języku, zostało przez władze ki­
jowskie zatwierdzone.

Cieszyliśmy się wtedy, w lipcu roku 
zeszłego, że nareszcie będziemy mogli 
przj stąpić legalnie i jaw nie do kultu­
ralnej pracy, wzbronionej i zaniedbanej, 
przez rząd system atycznie tłumionej, do 
pracy nad um ysłem  i duszą tych licz 
nych  rzesz naszego narodu, które w 
ciemności żyją i pognębieniu. Spodzie­
waliśmy się wtedy — ba, byliśmy te­
go pewni, że ustaw a legalnie istnie­
jącej „Oświaty" da nam  możność speł­
nienia tych zadań, które są w niej 
przewidziane, że od naszycfc chęci i 
wysiłków’ zależeć tyłko będzie rezul­
ta t oświatowej pracy. I mając wiarę 
w żywotność naszego społeczeństwa, 
w jego  obywatelskie cnoty i ofiarność, 
liczyliśmy już wówczas, iż w niedale­
kiej przyszłości spełnić będziemy mogli 
nasz św ięty obowiązek wobec łaknącej 
światła młodszej braci naszej, że na 
ziemi kijowskiej pow itaną tak  upra­
gnione i tak  niezbędne ogniska wiedzy 
i kultury polskiej. Tak nam  się wte­
dy zdawało.

N iestety, nadzieje fatalnie zawiodły. 
Po ośmiu miesiąca< h istn ienia „Oświa­
ty" rezultatów pracy nie widzimy. Nie 
założyła ona szkółek ani ochronek; 
niem a bibliotek, ani czytelni ani m u­
zeów polskich; nie słychać o kursach 
polskich, o wykładach w języku ro­
dzimym. I społeczeństwo polskie, kló 
re się odrodzenia duchowego po „0- 
świacie" spodziewało, ze zdziwieniem 
i z rozczarowaniem patrzy na taki 
sm utny rezultat, na tę bezczynność 
towarzystwa, której wielu sobie nie 
może wytłómaczyć.

Cóż więc je s t powodem, że wbrew 
oczekiwaniom, wbrew legalnej możno­
ści, wbrew chęciom i ofiarom społe 
czeństwa, oświata polska nie szerzy się 
na Ukrainie?

Na to tylko tyle odpowiedzieć m o­
żna, że żyjemy w państwie, w którem  pra­
wo nie m a powagi ani gw arancyi i nie 
zawsze istnieje po to, ażeby było wyko­
nywane. Prawo nie ma tu mocy twórczej, 
dlatego, że zawsze przeciwstawić m u się 
może wola tej czy innej osoby, dzierżącej 
władzę. W państwie biurokratycznej 
samowoli są najprzeróżniejsze przepi­
sy — a między nimi wybierać można 
według upodobania, albowiem nie krę­
pują tu  nikogo logiczne podstaw y każ­
dego kulturalnego prawodawstwa, gło­
szące np., że prawo późniejsze ZDosi 
spizeczne z niem normy WTześniejsze, 
lub że prawo ściślejsze panuje nad pra­
wem ogólniejszem.

Takie drobnostki i finezye prawne 
bynajm niej nie wzruszają rosyjskich 
urzędników, znających tylko znakom i­
cie jedną rdzennie rosyjską m aksym ę 
prawną: byt' po siemul

Tą form ułką ciągnęło się bardzo dłu­
go, aż się dociągnęło do M ukdenu i Cu­
szimy, ale rosyjska biurokiacya nie 
iatwo zbacza z raz obranej drogi.

W ięc i dalej obowiązują specyalne 
zasady prawne w państw ie rosyj- 
skiem.

Dzięki tym zasadom stała się i z to­
warzystwem polskiem „Oświata" rzecz 
następująca:

W zatwierdzony m przez właściwą 
władzę statucie, Towarzystwo „Oświa­
ta" m a wprawdzie prawo zakładać szko­
ły, (§ 2c statutu), ale, według ogólnych, 
z ery przed m anifestem  konstytucyjnym  
datujących się przepisów prawnych o 
otwieraniu szkół, nie m a praw a tego uczy­

nić oez zezwolenia odnośnych władz (dy­
rektora szkół ludowych i kuratora okręgu 
naukowego). Ponieważ jednak  te  władze, 
tłóm acząc się brakiem  odpowiednich 
przepisów, nie pozwoliły Towarzystwu 
„Oświata" na otwarcie w Kijowie pro­
ponowanych dwóch szkółek elem entar­
nych z językiem  wykładowym 
polskim, a .m inisterstw o oświaty rekurs 
Towarzystwa, przeciwko tem u wnie­
siony, załatwiło odmownie—przeto oka­
zuje się, że polskie towarzystwo „Oświa 
ta" wiasciwie nie ma praw a zakładać 
szkół z wykładem  w języku rodzimym, 
pomimo że na to pozwala statu t, d. 14 
lipca przez kom isyę gubernialną do 
spraw o stow arzyszeniach pod nr 25 
zatwierdzony i do ustanowionego rejestru 
pod n r 5 wpisany.

Tak samo nie pozwolono towarzystwu 
„Oświata" na otwarcie swojej czytelni, 
pomimo, iż s ta tu t najwyraźniej posta 
nawia w § 2 a, że „Towarzystwo ma 
prawo: zakładać biblioteki, muzea, czy­
telnie, księgarnie i t. p .“.

Nie mówiąc już o czasowem zam knię­
ciu Towarzystwa, o zmianie tekstu  s ta ­
tutu Towarzystwa, uczynionego bez 
wiadomości jego zarządu i innych dro­
bniejszej natury utrudnieniach, wido- 
cznem jest, że władze postanowiły 
udzielone Oświacie praw a sprowadzić 
do zera.

Jest to oczywiście polityka szykan, 
która zawsze i wszędzie okazywała się 
bezcelową, drażniącą i bezsilną.

Wobec takiego względem instytucyi 
polskiej postępowania, winno społeczeń­
stwo nasze użyć wszelkich środków le­
galnej obrony, jakim i rozporządzać 
może. *

Obok dróg:' czysto prawnej, równo­
legle z rekursam i wnoszonymi przez 
zarząd Towarzystwa do najwyższej in- 
stancyi sądowej, m usim y za pomocą 
instytucyi politycznych kołatać o na­
sze prawa.

Do posłów naszych w Dumie peters­
burskiej zwrócić się powinniśmy; niech 
oni podniosą głos, niech wykażą, jak 
jesteśm y traktow ani, jak  szanowane są 
prawa, które polskiemu społeczeństwu 
dają się na to tylko, ażeby m artw ą pozo­
stały literą. J. Bartoszewicz.

Przegląd polityczny.

(Zjazdy mmiatraw.— Wizyty wiosenni ms larchow.— 
Pogłoski o zmianach w aaczelnych stanowiskach 
w Berliale. — Hr. Pcsadowskl.— Studt. — 50-letnl 
jubileusz ZJednoczsnej Itaiii. — Program uroczy­

sto ści w r. 1910.)

Kanclerz niemiecki, ks. Billów, spędza 
święta W ielkiej Nocy w odległem wło­
skiem ustroniu na Rivierze di Levante 
w Rapallo i szuka sposobności do spo­
tkania się z włoskim m inistrem  spraw 
zagranicznych, p. Tittonim , w celu o- 
mówienia najnowszej sensacyi w dzie­
dzinie polityki zagranicznej: luterwen- 
cyi francuskiej w Marokko. W powro­
cie do kraju kanclerz niemiecki spo­
tkać się ma z austryackim  m inistrem  
spraw zagranicznych bar. Aerenthalera, 
i ułożyć ma wspólny program  trójprzy- 
m ierza wobec nowej sytuacyi politycznej. 
Po tych odwiedzinach kanclerskich 
nastąpi osobiste porozumienie się cesa­
rza W ilhelma z cesarzem Franciszkiem  
Józefem, przy sposobności podróży ce­
sarza Fr. Józefa do P ragi Czeskiej. 
Równucześnie nastąpi wizyta króla an­
gielskiego w Hiszpanii i odnowiony bę­
dzie sojusz angielsko - hiszpański, a 
wkrótce potem odwiedzi król włoski 
Ateny i zacieśni związki przyjaźni i- 
talo-helleńskiej. W najbliższych przeto 
tygodniach nastąpią rozmówki królów 
i cesarzy, którzy nie przestają jeszcze 
wpływać na wypadki polityczne, cho­
ciaż w naszych czasach rozwój polity­
czny narodów ani państw nie je s t już 
uzależniony od osobistych względów 
polityki dynastycznej, lecz podlega o 
gólnym prawom ewolucyi, którym 
wspólnie z narodam i ulegać muszą

królowie. Ci dotąd wyw ierają jeszcze 
pewien wpływ na wypadki polityczne, 
a chociaż nie j t s l  iuż w ich mocy na­
dawać nowe im pulsa polityce zagrani 
cznej, zawsze jeszcze mają* dość siły, 
aby względami dynastycznej polityki 
wpływać na los narodów.

W chwili tak  poważnej, zapowiadają­
cej się wielkimi wypadkami na przy­
szłość, te podróże monaręhów i ich m i­
nistrów  kierujących m ają znaczenie 
symptom atyczne i dlatego należy wię­
cej im przypisywać znaczenia, niżeli w 
zwyczajnym toku spraw na to zasługi­
wałyby. To pewna, że dotychczasowy 
system  związków międzynarodowych i 
sojuszów politycznych, pomimo zape­
wnień kierujących mężów s ta ru , uległ 
stanowczej zmianie, a polityka europej 
ska wyrosła już z dzieciństwa dyna- 
styczno-osobistych interesów’, którym  
służyła jeszcze w poprzednim wieku.

W najwyższych sferach politycznych 
w Niemczech m ają zajść niebawem 
zmiany osobiste.

Pogłoski o ustąpieniu kanclerza ks. 
BUlowa, tak częste, w roku zeszłym, 
po zwycięstwie rządu, niemieckiego przy 
wyborach powszechnych do parlamentu, 
dziś zupełnie ucichły. Natom iast m no­
żą się wiadomości o ustąpieniu zastę­
pcy kanclerza w rządzie związkowym, 
sekretarza stanu hr. Posadowskiego. 
Zwłaszcza w kołach agraryuszów niem ie­
ckich istnieje stałe przeciw hr. Posa- 
dowskiemu rozgoryczenie z powodu s ta ­
nowiska, zajętego przez hr. Posadowskie­
go co do nowego projektu ustawy 
giełdowej w Niemczech. Wprawdzie 
kanclerz państw a zapowiedział, że re ­
form a ustaw y giełdowej nastąpi bez 
szkody dla interesów rolnictwa n ie­
mieckiego, a nawet na zebraniu rolni­
ków niemieckich wystąpił otwarcie ja ­
ko kanclerz agraryusz i sam prosił, aby 
na jego pomniku politycznym położono 
napis: „tu leży kanclerz rolników", lecz 
mimo tych  pochlebstw, którym i ks. Bil­
lów obsypywał potężny klub agraryu­
szów niem ieckich, niezadowolenie wśród 
kół agrarnych przeciw nowej ustawie 
giełdowej trw a i w pierwszej linii zwra­
ca się przeciw hr. Posadowskiemu, któ­
rego podejrzywają o autorstwo tej nie 
sympatycznej dla agraryuszów niem ie­
ckich ustaw y.

W stręt do drugiego dygnitarza nie­
mieckiego, do osławionego w wojnie z 
polskiemi dziećmi pruskiego m m istra 
oświaty, Studta, jest tak  powszechny, 
że dym isya togo typowego kaprala, 
którem u kazano być m inistrem  oświa­
ty, stała  się powszechnem życzeniem 
Nawet cesarz W ilhelm, tak bardzo nie 
zwracający uwagi na opinię publiczną, 
pojednał się już z mysią usunięcia 
najbardziej, według własnego upodoba­
nia, dobranego m inistra. Dzienniki, wta 
jem niczone w arkana rządowe w Berli­
nie, twierdzą, że dymisya Studta jest 
rzeczą postanowioną i dodają nawet 
nazwisko jego następcy.

Po reakcyjnym  m inistrze, który cofnął 
oświatę niemiecką, a starał się zabić 
oświatę w prowincyach polskich, po 
takim  duchu ciemności, jakim  był 
S tudt, ma przyjść wolnomyślny m ini­
ster. K andydat upatrzony jes t obecnie 
burmistrzem  w Frankfurcie nad Me­
nem, gazie stacza walki z socyalistami, 
lecz należy do ludzi postępowych i li­
beralnych. Nazywa się Adickes. Ma 
on objąć tekę po Studtcie, ale bez do- 
broaziejstwa inwentarza. Studt dopro­
wadził stosunki w dziedzinie oświaty 
publicznej do takiego zabagniema, że 
w m inisterstw ie oświaty pruskiej trze­
ba wybić okno na świeże powietrze i 
przewietrzyć stęchłe wyziewy, unoszące 
się z polityki Studta. Tak piszą roz­
maite „Beri. B latty" i „Local Ztgi". 
W gruncie rzeczy do upadku potężne­
go m inistra oświaty w Prusach przy­
czyniła się przegrana w sprawie pol­
skiej.

Łzy dzieci polskich, bohaterskie wy­
siłki 100,000 małych bojowników za 
prawo narodowe nie pozostały bez 
skutku. Prusy skompromitowane Drzed 
światem cywilizowanym, a ich wielki 
m inister oświaty pada z hańbą. Jeżeli 
wiadomość o ubiciu tego wielkiego, 
czarnego zv ierza nie jes t przedwczesną— 
a mamy powody mniemać, że tak nie 
jest—upadek Studta może mieć wielkie 
znaczenie dla losów szkoły pruskiej w 
Wielkopolsce.

** *
Włochy przygotowują się do uczcze­

nia 50-letniej rocznicy państw a Zjedno­

czonego królestw a Italii. Obchód bę­
dzie dopiero w roku  1 9 1 1  święcony, 
lecz iuż dziś czynią się przygotowania 
do tego wielKiego św ięta narodowego. 
Imieniem kom itetu przygotowawczego 
przedłożył M aggiorino Ferraris program  
przyszłych uroczystości.

Z bogatego i bardzo obszernego 
referatu Ferrarisa wyjm ujemy następu­
jące punkta: otwarcie wielkiego archeo­
logicznego narku w Rzymie (Forum 
Romanum, Palatyn, Kolossenra, Therm y 
Caracalli); wystawa historyczna powsta­
nia włoskiego, w halach pod pomni­
kiem W iktora Em anuela; kongres histo­
ryków w Rzymie; w ystawa sztuki w 
Palłazzo Belle A rti i wystawa staroży­
tnych rzym skich therm  na wzgórzach 
Rzymu; zjazd burmistrzów ze wszys kich 
m iast całej Italii do Rzymu połączony 
z olbrzymim pochodem historycznym ze 
wszystkich prowincyi włoskich; kon­
gres wioskich kolonii i towarzystw za­
granicznych; budowa portu między 
Fiumicino i Anzio i połączenie go z Rzy­
mem. Uroczystości te, niepozbawione 
politycznego znaczenia, rozpoczną się 
w jesieni r. 1 9 1 0  i trw ać będą do Jata 
1 9 1 1 .  Koszta w kwocie kilkudziesięciu 
milionów uchwalić m a izba deputowa­
nych w trzech latach, począwszy od r. 
1 9 0 8 . W  tych wystawach powstania 
niepodległej Italii nie powinno za- 
braKnąć także i polskich pam iątek z 
dziejów walk o niepodległość włoską. 
A je s t  ich wiele. Pom yśleć o tem po 
w inni nasi historycy. w.

Stan obecny kwestyi 
uniwersyteckiej.

(Korespondenrya w łasna  „D ziennika  
Kijowskiegou).

Lwów, 4 kw ietnia.

Zamykając półrocze zimowe, senat li­
ro wersytetu lwowskiego wydał odezwę 
do miodzieży. w której wyraził między 
innemi: „Senat pragnie zwrócić uwagę 
obywateli akadem ickich na wprost nie­
obliczalną w swych skutkach szkodę, 
którą sobie i całemu społeczeństwu 
wyrządzają, jeśli tam ują działanie do­
niosłego ogniska oświaty, a nadto sło­
wem i czynem, w sobie i w innych, pod­
trzym ują i wzmacniają przekonanie, 
jakooy służyć można rozwojowi i po­
stępowi środkam i, których żadne spo­
łeczeństwo scierpieć nie może.

„Pragnąc gorąco, aby te słowa po­
zostały w trwałej pamięci całej mło­
dzieży naszego un; wersy tetu, senat a- 
kadem ick: wzywa ją  usilnie do rozwa­
gi i spokoju. Niech młodzież w s to ­
sunku do uniwersytetu, ja k  też we 
wzajemnem ze sobą zetknięciu, nie 
kieruje się uprzedzeniami, lub namię 
tnością, niech me zapomina, że wszy­
stkich bez różnicy obywateli akadem i­
ckich łączy cel jeden, wielki i szczy­
tny—służenia nauce i społeczeństwu".

Następnie, kierując się tą zasadą, że 
znani uczestnicy gw ałtu z d. 23 sty­
cznia. którzy dopuścili się czynne, 
zniewagi uniw ersytetu i profesora, nie 
mogą być nadal słuchaczam i tego za­
kładu, zarządził, po odbyciu śledztwa, 
relegowanie 15 uczestników napadu na 
uniwersytet, a niezależnie od tego wy­
toczy \ śledztwo dyscyplinarne tym stu ­
dentom  Polakom, którzy wzięli udział 
w wynoszeniu studentów  ruskich z u- 
uniw ersytetu dnia 4 m arca 1907 r.

W tej sytuacyi ukazała się deklara- 
oya, podpisana przez ośmiu profesorów 
i jednego docenta ze strony ruskiej, 
które wpłynęła niekorzystnie na usdo- 
kajajace się zwolna umysły. Deklara- 
cya profesorów Rusinów polemizuje z 
dawniej jeszcze wydaną deklaracyą pro­
fesorów uniwersytetu, której treścią 
było stwierdzenie, że pod względem 
prawnym charakter uniw ersytetu jest 
poiskira, że rozwój kulturalny ruski 
je s t  zabezpieczony przez możność tw o­
rzenia nowych katedr z język 'em  wy­
kładowym ruskim , o i l e ' tylko zjawią 
się kandydaci, m ający odpowiednie 
kw alifikacje naukowe, że natom iast 
zmiany jakiekolw iek w praw nym  u- 
stroju uniw ersytetu są niedopuszczal­
ne, ponieważ prowadzą do utrakwiza- 
cyi, a to do obniżenia naukowego po­
ziomu zakładu.

Deklaracya profesorów rusk ich  pole­
mizuje z zasadniczą tezą deklaiacyi 
polskiej.

A więc przedewszystkiem  stara się 
deklaracya ruska  obudzić wątpliwość 
co do prawnego stanu  zakładu. Po­
nieważ jednak, jak dawniej pisałem, 
polski język, jako urzędowy i norm al­
ny wykładowy, opiera się na zupełnie 
niedwuznacznych co do form y i treści 
rozporządzeniach państwowych, wywal­
czonych przez reprezentacyę polską w 
W iedniu, ponieważ dalej ten charakter 
prawny został i obecnie stwierdzony 
zupełnie wyraźnie przez prezydenta m i­
nistrów i przez m inistra  oświaty wo­
bec deputacyi profesorów uniw ersyte­
tu  w V\ ledniu, deklaracya profesorów 
ruskich nie miała do swej dyspozycyi w 
tym  względzie żadnych argum entów 
rzeczowych i sięgnęła do przypuszczeń.

Negując zupełnie fak t założenia uni­
wersytetu lwowskiego przez Jana-Kazi- 
mierza, przypisuje mianowicie dendara- 
cya ruska początek uniw ersytetu cesar­
stw u austryackiem u (przyezem profe- 
sorowie-historycy ruscy dopuszczają się 
tej fatainej i kom prom itującej pomyłki, 
że datę utworzenia się cesarstw a au- 
stryaokiego posuwają o dwadzieścia kil­
ka la t naprzód), które, zakładając uni­
w ersytet we Lwowie (wiemy dobrze z 
oświadczeń przedstawicieli rządu au- 
stryackiego, zwłaszcza Józefa II, że za­
daniem  uniw ersy tetu  lwowskiego je s t 
produkowanie wydatków austryackich) 
miało rzekomo na celu pielęgnowanie 
kultury i nauki ruskiej. Że zaś już w 
pierwszej połowie X IX  w. były niektó­
re przeam ioty w ykładane po rusku  — 
w tym fakcie, nie m ającym  nic wspól­
nego z ustrojem  uniw ersytetu, ja k  nie­
ma nic wspólnego z charakterem  un i­
wersyteckim  faict istnienia obecnie ka­
tedry niemieckiej, łacińskiej, czy gre 
ckiej — profesorowie ruscy widzą po­
twierdzenie swej uporczywej tezy, źe 
uniw ersytet lwowski i wówczas i w 
przeszłości był utrakw istycznym .

Podobnie błaha je s t historyczne pod­
staw a pretensvi profesorów ruskich do 
uniwersytetu lwowskiego. Przemilczając 
zupełnie, ja k  wspomniałem, fak t zało­
żenia uniw ersytetu  lwowskiego w XVII 
w. przez Janą-Kazimierza, profesorowie 
ruscy wspominają o istnieniu jeszcze w 
XVI w. ruskiej szkoły stawropigialnej 
i dają niejako do zrozumienia, że dzi­
siejszy uniw ersytet jes t dalszym ma­
giem tej szkoiy. Ale znowu — nie ja k  
autorowie poważnej przedirootowej pu- 
blikacyi, ale jak  autorowie tendencyj­
nego artykułu popularnego—nie zdają 
z tego sprawy, że ta szkoła nie miała 
nigdy nic wspólnego z uniw ersytetem , 
zaś była równorządną do daleko sła­
wniejszej. znacznie wcześniejszej, a prze­
milczanej znowu przez uczonych’ ru ­
skich szkoły m etropolitalnej łacińskiej, 
założonej jeszcze w XV w. przez W iel­
kiego Grzegorza z Sanoka, a sławnej 
nazwiskam i takiem i jak  W argockiego, 
Herberta, Grzegorza z Sam bora i in ­
nych.

Jeżeli zaś polem ika praw na i history­
czna przerosia siły i poprostu naw et 
faktyczną możność uczonych ruskich, 
tu konsekweneye praktyczne, wysnute 
z tam tych podstaw, okazują się popro­
stu  kom prom itujące.

Obecny uniw ersytet jest, czy powi­
nien być utrakwistycznym . W narodzie 
ruskim  przejawia się jednak  nadto „z 
elem entarną siłą" poczucie potrzeby je ­
szcze odrębnego ruskiego uniwersytetu. 
To jest odpowiedź na ten ustęp dekle- 
racyj Dolskiej, k tóry mówi o możności 
tworzenia nowych katedr ruskich na 
uniwersytecie lwowskim.

Niestety! Ani jednego powaźnegi ar­
gum entu nie mogli uczeni ruscy przy­
wieść na stwierdzenie tej elem entarnej 
potrzeby. Ani jednego nazwiska czło­
wieka nauki, ani jednego dzieła! Do­
wodem „elementarnej siły" zostaną na­
dal tylko brutalne fizyczne gw ałty, 
kcóre mówią wprawazie o braku km- 
tury, ale nie przemawiają za potrzebą 
zniszczenia urow ersytetu lwowskiego, 
ani nie są dosyć przekonywujące, o ile 
idzie o umysłową i moralną dojrzałość 
obecnych aspiracyi uniwersyteckich.

Sankcyonując napady, ueklaracyc, ru ­
ska wzywa niejako do napadów. I rze­
czy w śoie, o ile już umysły się byiy 
uspokoiły, deklaracya profesorów ru ­
skich wywołuje wśróa młodzieży ru ­
skiej nowy ferm ent.

W pism ach peryodycznych ruskich 
zjawiają się raz po raz wezwania do 
studentów ruskich, ażeby zbierali i po­
dawali swe adresy i byli w pogotowiu. 
Otwarcie przyszłego póhocza na uni-

tł. G. WELLS.

do
sio

Hammerpd F ark
NOWELKA.

(Przekład z angielskiego).

Jak  można uważać włam ywanie się? 
Fach to, sport, czy sztuka? Strona te­
chniczna tego zajęcia za mało jest o- 
kreśloną, więc fachem nazwać tego r ie 
można, na nazwę sztuki chyba ono też 
nie zasługuje, ma bowiem do czynie­
nia z kram arstw em , które towarzyszy 
jego powodzeniu. Ńa powyższe uwagi 
zważywszy, należy zaliczyć to zajęcie 
do rzędu sportów; sport to taki, dla 
którego nie stworzono jeszcze żaanych 
praw .deł, za który otrzymuje się na­
grodę pozbawioną okazałości.

Ten to ostatni w arunek spowodował 
zakończenie karyery dwóch wielce o- 
biecujących debiutantów w historyi, 
k tó ra  się zdarzyła w Ilam m erpond 
Parku.

Staw ką w tej grze były dyam enty i 
inne klejnoty, należące do młodej ła­
dy Aveling. Dzienniki nagle ogłosiły 
wieść o m ałżeństw ie miss Montague 
Pangs, donosząc jak ą  była ilość i j a ­
kość prezentów ślubnych i zaw iada­
m iając, że młoda para spędzi miodowe 
m iesiące w pałacu swym  w Hammer- 
pond. W iadomość tego rodzaju uczy­
niła niem ałe wrażanie na m ałem  kół­

ku sportsm enów, zostających pod nie- 
zaprzeczonem przewodnictwem m r Ted- 
dy W atkinsa; uczyniono tedy postano­
wienie wysłania zręcznego swego prze- 
wódcy, w towarzystwie osoby dodanej 
mu do pomocy, do wsi Hammerpond, 
dla wypróbowania swoich talentów. Mr 
Watki ns przy wrodzonej swej skro­
mności, nie chcąc być poznanym, po­
stanowił zachować im ognito, zbada­
wszy więc należycie warunki wyprawy 
przybrał postać m alarza pejzażysty i 
nazwisko skrom ne Sm itha. Pierwszy 
ruszył w drogę, towarzysz miał się z 
nim połączyć pod koniec jego pobytu 
na nuwem miejscu

W ioska rzucona wśród pól i lasów, 
ze swym starym  kościółkiem i chata­
mi pod słom ianą strzechą wyglądała 
ładnie i była jedną  z najpiękniejszych 
w Sussex; to też kiedy p. WatkiDS ze 
swoją walizką, płótnami, pudełkiem, 
stalugą, z d racinką składaną i zwojem 
drutów  żelaznych dostał się do niej, 
powitała go uprzejmie i serdecznie gro­
m adka rycerzy pendzia, złożona z pół 
tuzina osobników.

Przebranie więc w skutkach  swych 
okazało się dość praktycznem , ale na­
leżało jeszcze wyjść z* honorem z roz- 
mow estetycznych, Łtórych z powodu 
przebrania się nie można było uniknąć, 
a do tycn samozwańczy m alarz nie 
był dostatecznie przygotowanym.

— Czy często w ystaw iał pan swe 
obrazy? zapytał młody Porson, gdy się 
zebrano wieczorem w wielkiej sali ho­
telu Coche, gdzie m r W atkins zEWn) 
potrzebne m u do jego celów wiadomo­
ści miejscowe.

O tak, nie bardzo, w różnych miej­
scach po trochę, odrzekł mi W atkins.

— Czy w salonie?
— Czasem.
— Ozy odbywałeś pan studya pod 

gołem niebem?
— Przy zręczności.
— Malujesz pan też portrety?
— Kiedy zachodzi tego potrzeba; tu ­

taj jednak przybyłem um yślnie dla 
zdjęcia pałacu przy świetle księżyco- 
wem.

— Doprawdy! zawołał Porson. Oto 
m yśl doskonała i wcale oryginalna.

— Tak pan myślisz? Mnie to mocno 
zajęło i ju tro  wieczorem zabieram się 
do dzieła.

— Jak  to? Czyż można malov’ać 
pod gołem niebem, nocą?

— Dlaczegóż by nie?
— Ale jakże pan dojrzysz swe p łó­

tno?
— O! ja  m am  pyszny wzrok... a 

przytem Będę się posługiwał specyalną 
iatarnią

— Ależ to je s t teraz nów! — zauwa­
żył Porson.

— Jeżeli nie będzie księżyca, to 
będzie zawsze pałac — odrzekł W at­
kins.

W ymaluję naprzód budynek, a księ­
życ dodam potem.

A! — zawołał Porson zbity z tro­
pu, przestąjąc dalszej rozmowy.

W łaściciel hotelu, który p^zez cały 
czas tej rozmowy szczegółowej o sztu­
ce, zachowywał pełne szacunku dla 
gości milczenie, uważał za stosowne 
rozpocząć na nowo rozmowę z m r 
W atkinsem .

— Mówią, że pałac je s t strzeżony w 
nocy przez trzech agentów policyjnych, 
wszystKo to z powodu klejnotów mło­
dej lady Aveling. Wczoraj jeden z 
nich spraw iał tu nawet poczęstunek 
k tórem uś z lokajów pałacowych.

Nazajutrz, o zmroku, po ścieżce, wio­
dącej przez las bukowy do Hammerpond 
Parku, maszerował M-r W atkins, obar­
czony płótnem, stalugą i pudełkiem o 
wielkich rozmiarach, zawierającem du­
żą ilość przyrządów rozmaitych. Zna­
lazłszy się na  miejscu, zajął punkt 
strategiczny, z którego pałac objąć 
wzrokiem było doskonale. Dostrzegł 
kolegę p. Rafael Stant. który powracał 
właśnie z wycieczki ao pieców wa­
piennych, służących mu do studyów i 
zmierzał w jego stronę, oa Porsona 
bowiem, wiele ciekawych rzeczy o nim 
słyszał, chciał też o sztuce praktyko 
wanej w nocy pogawędzić. M-r W at­
kins nie oczekiwał jednak tej wizyty. 
Przed chwilą właśnie ukończył przy­
jem ną rozmowę z właścicielem pałacu; 
m ajestatyczna ta osoba oddaiala się już 
do parku w otoczeniu trzech psów — 
prowadzenie bowiem tych faworytów 
na spacer wchoaziło w z ik res jego 
czynności.

M-r Watkins-, mocno zajęty, mięszał 
farby na palecie. S tant zbliżywszy się 
osłupiał ze zdumienia, ujrzał bowiem, 
że odcień, w ten sposób otrzym any, był 
koloru szmaragdowo-zielonego, podobnie 
jaskrawo krzyczącej Darwy trudno so­
bie wyobrazić. Wiook te,, śmiałej nnę 
szaniny tonów7 wywołał ze strony nad 
chodzącego gościa lekkie nieco przy­

tłumione świśnięcie. M-r W atkins 
niezadowolony obrócił głowę.

— 0ót u  -lyabła myślisz pąn robić 
z taką zieleniną? — zapytał Stant.

M-r W atkins domyślił się, że jednak  
przesolił nieco w zapale odegrywania 
swej roli, i że popełnił jakąś niezręczną 
omyłkę,

— Wybacz pan moje pytanie, zaczął 
znowu Stant, ale ta  zieloność jest tak 
przerażającą, że wprowadziła mnie w 
zdumienie. Co pan tom namalujesz?

M-r W atkins szukał na to odpowie­
dzi w swej pomysłowej głowie, ale zo­
baczył, że tylko energiczne wystąpie­
nie może go uratować.

— Jeżeli pan dokuczać mi będzie 
dłużej, to pana tero namaluję! zawołał 
W atkins wściekły z gniewu.

S tan t odszedł 'był bowiem człowie­
kiem spokojnego usposobienia i lubił 
dobry humor. Zbliżając się do wioski, 
spotkał Porsona i W ainwrighta.

— Ten Smith, rzekł im, to jest ge­
niusz typowy, aloo też w aryat niebez­
pieczny. Pójdźcie tylko spojrzeć na je­
go zielony kolor!

I poszedł w dalszą drogę, ucieszony 
nadzieją wywołania utarczki przy sta- 
ludze i ujrzenia twarzy kolegów poma­
lowanych na zielono.

Ale m r W atkins, dla Porsona i jego 
towa"zysza był nieco uprzejmiejszym. 
W ytłómaczył im nawet grzecznie, że 
zielony swój kolor przeznacza na zro­
bienie podkładu na płótnie.

— Tak, dodał, je s t  to m etoda zupeł 
nie nieznana i moj własny pomysł.

Pc tem  jednak zwierzeniu, jawnie 
okazał chęć pewnej powściągliwość* w

mowie i dodał że niem a wcale za­
m iaru odkrywać swej tajemnicy oierw* 
szemu lepszemu przybyszowi. Czynił 
toż mocno sarkastyczne uwagi o „typo­
wych pochlebcach", którzy pozornie 
in teresu ją się robotą innych, na to, aby 
przywłaszczyć sobit ich różne sposoby. 
Usłyszawszy to, dwaj malarze jwolnili 
M-r W atkinsa od swego towarzystwa.

Ciemność tymczasem  się zwiększyła 
i gwiazdy coraz to nowe zaczęły się 
ukazywać. Na starych drzew ren parku, 
kruki oddawna już w sen zapadły. 
Szczegóły architektoniczne pałacu s tra ­
ciły swą wyrazistość i zlały się w  syl­
wetkę o kształtach zatartych. Z oLien 
sa onu zajaśniały liczne światła, za- 
błyszczały też jasno szyby od ogrodu 
zimowego, w poKoiach pałacowych też 
gdzieniegdzie ukazały się żółte świa­
tełka. Staluga na traw niku stała sa­
motnie, płotno iednak nie pozostało 
czystem, widniał bowiem na  tej pustej 
przestrzeni napis jak iś  nie polityczny, 
ogromnemi literami wypisany i zieloną 
farb* pociągnięty. W  gęstw inie krza­
ków tymczasem, M-r W atkins zabierał 
się do dzieła, doczekawszy sie już to­
warzysza, który się z nim  w czasie u- 
mówionym połączył.

(D c. n.)
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wersytecie może być znowu widownią 
starć fizycznych, tak nie licujących z 
celem szkoły, o którym  tak  pięknie 
mówi odezwa senatu akadem ickiego...

Przyjaciel.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Z politechniki warszawskiej. Minister­
stwo zastrzegło, żo wykłady w poli­
technice warszawskiej m ają być wzno­
wione we wrześniu roku  bieżącego.

Mało jednak  jest widoków, aby to 
zastrzeżenie weszło w wykonanie przed 
zdecydowaniem w Dumie, w jakim  
języku m ają być prowadzone wykłady 
w uczelniach Królestwa Polskiego. W 
razie gdyby wykłady nie mogły być 
wznowione, w W arszawie zostanie kil­
kunastu  nadzorców i służby, którzy 
pilnować będą gm achu, zbiorów i labo- 
ratoryów, a ciało profesorskie uda się 
do nowo-otwierającej się politechniki 
w Nowo-('zefkasku, która będzie no­
siła miano Dońskiego insty tu tu  poli­
technicznego. Komisya, złożona z dzie­
kanów warszawskiego insty tu tu  pod 
przewodnictwem zarządzającego wy­
działem naukowym m inisterstw a prze­
m ysłu i handlu, Lagorio, opracowała 
już ustaw ę dla insty tutu  Dońskiego, 
k tóra złożona zostani" do zatwierdzenia 
Dumie u ciągu kadencyi bieżącej.

W razie bezczynności politechniki 
warszawskiej, środki m ateryalne tu te j­
szego insty tutu  będą pvawck>podobnie 
zużytkowane na rzecz Dońskiego insty­
tu tu , przytera ziemstwo nowoczerka- 
skie zobowiązuje się dać na ten cel 
1 ,200,000  rubli.

0 szkołę polską. Grono wędliniarzy 
warszaw skich występuje z protestem  
przeciw zamknięciu szkoły rzem ieślni­
czej, założonej niedawno przez cech 
rzeźniczy. Szkołę zamknięto jakoby 
z braku funduszów, mimo, że poprze­
dni starszy cechu zebrał na ten cel 
znaczny fundusz, z którego zostało je­
szcze 9,520 rb. Była to pierwsza una­
rodowiona szkoła polska dla rzem ieślni­
ków, a cieszyła się takiem  powodze­
niom. że utworzono nawet klasy ró­
wnoległe. Dodać należy, że nauczycie­
le występują na drogę sądową, żądając 
odszkodowania: pretensyi zrzekł się
tylko ksiądz, który wyjechał na nowe 
probostwo.

Za kordonem.

Także program. Partya radykalnych 
Rusinów galicyjskich ogłosiła w „lłro- 
m adskim  hołosie" m anifest wyborczy, 
w którym  oświadcza, że skoro jej kan­
dydaci " będą wybrani, ziemia, fabryki, 
maszyny i t. d. staną się własnością 
gm iny, rządy zaś w kraju i cała poli­
tyka "przejdzie w ręce chłopów, którzy 
uchwalać będą takie prawa, jakie u 
znają dla siebie za najkorzystniejsze.

Grunta dworskie i parafialne będą 
odebrane panom  i księżom i oddane 
chłopom. Lasów i pastwisk będą mo 
gły gm iny używać wspólnie, g runta  
zaś oddzieiżawiane będą gospodarzom 
potrzebującym ziemi, albo spółkom. Po 
datek gruntowy, domowy i zarobkowy 
będzie zupełnie zniesiony, natom iast 
chłopi zaprowadzą stopniowy podatek 
od dochodu, taić, aby dochód do 1,200 
koron był zupełnie wolny od podatku 
Również taki kawałek gruntu , który 
jes t koniecznie potrzebny do wyżywię 
nia rodziny, będzie wolny od wszelkie 
egzekucyi.

Galicya podzielona być ma na dwie 
części; zacnodnio-polską i wschodnio 
ukraińską. Do ukraińskiej części Ga 
licyi przyłączona będzie północuo-za 
chodnia część Bukowiny. Z tego więc 
utworzona być m a osobna austryacko 
rusiuska prowineya z osobnym rusiń 
skim  sejm em  i rusińskim  językiem  u 
rzędowym. We wszystkich publicznych 
szkołach Galicyi wschodniej językiem 
wykładowym będzie język rusińskJ 
Stałe wojsko m a być zniesione, a na 
tom iasl wprowadzone będzie ludowi 
opolczemjc, czyli, że każdy chłop mieć 
będzie u siebie w domu karabin.

Na obczyźnie.

Związek Polaków w Niemczech. Pi
szą z Bochum w W estfalii pod d. 20 
m arca. Po wytężonej ag itac ji w r. 
1905 nastąpiła reakeya w ruchu orga­
nizacyjnym  Związku Polaków, pomimo 
przeciwnych usiłowań kierowników je ­
go. P j i  Względem liczby członków 
Związek, podczas swego piętnastoletnie­
go istnienia, nigdy zapewne nie przy­
bierał szerszych rozmiarów: Natomiast 
jakościowo był poważnym czynnikiem 
w rozbudzaniu ducha narodowego na 
wychodztwie w Niemczech i w tworze 
niu większych i mniejszych organ i żacy i 
polskich. Liczne towarzystwa kościel­
ne i śpiewackie powitały _ z jego przy 
czynY’ później Zjednoczenie zawodowe 
polskie, Główny kom itet wyborczy, a 
także świetny dzisiaj rozwój sokolstwa 
na wychodztwie w głębi Ntamiec za 
wdzięczają powodzenie swoje pracy pio­
nierskiej Związku Polaków.

W ubiegłą niedzielę, dnia 17 z. rn. 
odbyło się w Bochum W alne zgrom a­
dzenie roczne, na które przybyło—26 
członków; podczas rozpraw zapisało się 
jeszcze 12 członków'. Ten słaby udział 
je s t  charakterystycznym  momentem  w 
zobojętnieniu ogółu dla Związku.

cia się 7. pięknościami przyrody. Ma 
się tu pierwszorzędne galerye i muzea, 
w-ystawy i teatry, powódź odczytów i 
koncertów', a jednocześnie spokój dzi­
wny w półmilionowem mieście, widok 
Alp, o dwie godziny drogi góry, prześli­
czne wycieczki i t.. p. W ycieczkom nie 
przeszkadza w Bawaryi nawet zima. 
bo niezbyt wysokie góry okoliczne nie 
przestają być i w zimie dostępno. 
Tegoroczna zima była, jak wszędzie bar­
dzo piękna, ze sportu zimowego można 
więc było korzystać w całej pełni. To 
też co święto, od wczesnego ranka 
ożywiało się już miasto, ku  dworcowi 
ze wrszech stron ciągnęły dość dzi­
wacznie poubierane postacie, mężczy­
źni i kobiety prawie w jednakowych 
strojach, — to miłośnicy biegu na 
„sk i“ i „rodlowania**. Tanie pociągi 
roznosiły ich w różne strony i wkró­
tce wesoły, przeważnie młody ludek 
miejski wypełniał okoliczne, przysypa­
ne suchym, lśniącym śniegiem góry, 
osędziałe lasy i cieszył się czystem 
powietrzem, możnością użycia ruchu, 
słońca, blasku śnieżnego. Zwłaszcza 
sankowanie z gor Jodłow anie*1 ma tu 
ogromnie wielu zwolenników'. Odpo­
wiednie drogi, niewielkim zresztą ko­
sztem umyślnie urządzane w górach, 
m ają nieraz 8— 10 kilometrów długo­
ści i przebywa się je w kw adrans, pół 
godziny (zależnie ocl wprawy w je- 
ździe) w ogromnym pędzie na lekkich 
saneczkach.

Gdy się tu używa tego zdrowego, 
niezmiernie przyjemnego sportu, nieraz 
przychodzi na myśl dlaczego nie zo­
stanie 011 wprowadzony w naszych 
Tatrach.

Zogniskowane życie polskie w Mo­
nachium po za obrębem młodzieży nie 
istnieje. Ta ostatnia skupia się w to­
warzystwach naukowych i wzajemnej 
pomocy.

Z towarzystw naukowych rozwijaio 
w semestrze ubiegłym oży wioną dość 
działalność „Towarzystwo studentów 
Polaków ), służąc młodzieży polskiej 
czytelnią pism, obfitą biblioteką i u- 
rządzaniem odczytów'. W ubiegłym 
połroezn wygłoszono odczytów sześć.

M dziedzinie sainopocy m ateryalnej 
znaczne usługi oddaje studenteryi pol­
skiej tutejszej Towarzystwo „Bratniej 
Pomocy Zresztą przyczyniło się i ono 
do ożywienia życia tutejszej kolonii 
polskiej, urządzając dla zasilenia swych 
funduszów w styczniu wieczór literacki, 
w którym  wzięli udział między innemi 
znana poetka, p. Bronisława Ostrowska 
i pp. Przybyszewski i Kazimierz Wro­
czyński. Przybyszewski odczytał na 
wieczorze nowy swój utwór p. t. „Tyr- 
teusz“. W lutym  przez „Bratnią po- 
moc*1 urządzonym został odczyt dra 
Ady Silbersteinówny: ,.0 metodach e-
s te ty ki nowoczesnej* Olech.

Z  Monachium.
—]0| —

(Od wiasnego korespondenta „Dziennika  
Kijowskiego1').

FU maren.
(M iaJo. — Z un a. — Pol oni., a).

Monachium jest niepospolitem m ia­
stem . Nie w'iem, czy które inne m ia­
sto w Europie łączy w tak doskonały 
sposób warunki życia wielkomiejskie 
ze spokojem niemal zacisza, atm osferę 
•wysokiej kultury z łatwością zeiknię-

Z prasy rosyjskiej.

dyskusyi parlamen- 
agrarnej wywarł na 
wrażenie w prasie 

powód do tryum fu

Pierwszy dzień 
turnej w sprawie 
ogół niekorzystne 
opozycyjnej i dał 
prasie urzędowej.

<0 -.krajnej lew icy— pisze cPomija - mówić 
ni" będziemy. Od nich nic można hylo czekać  
nic innego. Socyalizacyo, m unieypaliżacya, na- 
cyonalizac.ya—oto sfera tych idei, o to błędne ko­
ło fatalno, z którego nie mogą oni wybrnąć. 
Dla nich i 1 westye budżetowo’ stanowią iylko  
pretekst do szperanum w starych proklamacjach  
1 wyciągnięcia stamtąd na św iat ..mocnych' 
słów.

L ecz kadeci? Wszak oni lyle obiecywali! 
W ciągu całych m iesięcy tiuansiści ich grozi 1 
takiemi uwagami, które będą stanowiły nową 
epokę w kwostyi budżetowej. W ysunęli"oni na 
przód w szystkie ;w e siły, sam K utler został re 
f  rem em . ^  teraz zapytajmy kadetów, o z y  

oni zadowoleni z dnia w ezo ra jszeg * ;.

„Nów. W rem ia1* również oddaje się 
uczuciu przedwczesnego tryumfu.

tK okow cew  i Stolypin beztrndności zniweczy 
li powierzchowną krytykę przewódcy kadetów -- 
hutlern. Oczywiśoio kadeci uważali Kuriera za 
znawcę rzeczy, ponieważ służył on tyle lat w 
m inisterstwie finansów, lecz okazało s ię , że ta 
pretensyonalna miernota tylko skompromitowała 
polegające na niej stronnictwo. Jak tylko ( 
Kutler przechodził od ogólnikowych frazesów do 
szczegółów budżetowych, wszystkie jego  uwagi 
nfr w trzymały krytyki chociażby dlatego, żr 
były oparte mi nieścisłych danych.'

W krajach, gdzie działaczy parlamemarnycl 
umieją cenić według ich zasług, podobne zdema­
skowanie p. Kuriera położyłoby na zawsze kres 
jego karyerze politycznej i na zawsze straciłby 
on zaufanie*.

„Dt-ro“ pisze:
c W takiej doniosłej oliwili okazało się , że 

nasza opozycya parlamentarna nie jest dostate- 
cznio przygotowaną do turnieju polem icznego,-żo  
nie rozporządza ona dowcipnymi mówcami.

Niedość tego. Jeśli mamy opiniować na 
podstawie dyskusyi dnia wczorajszego, posiądą  
oua w ogóle bardzo niew ielu mówców, którzy 
moglioy dać radę ze złośliwym i docinkami Stu'- 
łfp ina . Kokowcewa.

Najbardziej przygotowanymi okazali się  ka­
deci, którzy wysunęli K u tię * , lecz i oni nie 
mogli dostarczyć zwycięstwa opozycyi i rząd 
bezsilny bezsilnością 'bronionych 'przezeń idei 
starego porządku na chwilę ożywił się  i zajął 
chwilowo bardzo dogodne dla niego stanowisko.

Dzień ter wydaje się  nam. jakim ś ciężkim  
snem, jakimś bezsepou  >.

„Towariszcz":
Po konscrwaWwnym urzędniku Kokowc.ewie 

przemawiał liberalny urzędnik Kutler N io po­
rusza kw estyi zasadniczych i nie podejmuje 
rzuconej rękawicy o zamieszkach wewnętrznych. 
P. Kutler mówi o szczegółach, nie rozwijając ża­
dnych perspektyw na przyszłość. Zdaje się, że 

'Kutler zupełnie nie zdawał sobie sprawy z 
lego. na ozem polega zadanie przywódcy.

Zamiast jasnego postaw ienia kw estyi, zamiast 
określenia dalszego kiernnku dyskusyi; rozpo 
czvna się  drobnostkowa krytyka budżetu, która 
sprowadzała ta lą  sprawę na grunt bardzo chwiej­
ny; p. Kokowcew zręcznie skorzystał z błędu 
ni ów c s  i w półgodzinnej tnowie odpowiadał na 
zarzuty Kutlera. W ten sposób dyskusya odrazu 
zeszła z poziomu dyskusyi zasadniczej na grunt 
drobnostkowych, niesprawdzonych faktów.

\V  ten sposób kw estya finansowej polityki 
rzędu została odsunięta na drugi plan, tematem  
dyskusyi -staiy się  twierdzenia p. Kutlera które 
pi m inister uważał za nieuzasadnione. Słowem  
polityka rządowa znikła, pozo-tała tylko osoba 
pana K utlera i jogo twierdzenia. O czywiście  
nie był to temat właściwy dla pierwszego dnia  
dyskusyi budżetowej.

N ie  poprawił sprawy p. Struwe...

Mówcy stronnictwa K. D. odrazu postawi­
li sprawę' na tym gruncie, który był najbardziej 
pożądany dla rządu. U-.-lidenie -się tdobrow.lne  
czy też przypadkowe) tego suoniiu.-iw.i w osobie 
jego mówców od zasadniczego postawienia zaga­
dnień polityki finansowej w związku z ogólnym  
stanem gospodarki narodowej i prawami rdze- 
towemi Dumy, n iew ą tp liw ie , znacznie wzmocniło 
stanowisko rządu.

Poczekajmy jednak na dalszy ciąg dabaiów, 
które będą m iały m ie lc e  we czwartek.

„Słowo":
sM iilo treściwe przemówienie ministra skarbu 

tylko wygrało od zesiaw ienia z następnem prze­
mówieniem K uilera. IJrohnostkowe fakty, dra­
żniące insynuacye, zszargane, chociaż nie za­
wsze uzasadnione napaści, cały ten wcale nie 
św ieży materyał zosiał zużytkowany przez p. Ku- 
ilera,'który nie dal żadnej nowej m yśli o naszej 
syiuaeyi finansowej i tylko ułatwi*! ministrom 
zw ycięską odpowiedź. Było to przemówienie 
nielylko nie polityczne, lecz nawet i nie u ta len ­
towane. Mimow-oli powstaje pytanie, czyżby 
naw ei kadeci, sironnicwo posiadające w P u n ie  
największą ilość ludzi wykształconym , nie posia­
dali dość s ił dla krytyki rzeczowej naszego bu­
dżetu. ezyżby i oni n ie mogli wyjść poza obręb 
ogólnikowych żądań rozszerzenia praw Łńidżuió- 
wye.h Dumyfjp.

„ B irżewyja Wiedo most i ":
(D yskusya buci/elowa dale możność sironni- 

ctwu W olności ludu i rządowi wystawić na are­
nę parlamentarną sw e najlepsze siły  finansowo. 
Trudno powiedzie^, kto wyszedł z wyciu-ko z te­
go turnieju: w każdym razie ucierpiała i jedna 
i druga strona, Rząd ucierpiał już dlatego, żc 
■swój człowiek wykrył słabe strony zarządu finan­
sowego. Zaś stronnictwo W olności ludu zmuszo­
no było do wysłuchania zjadliwych uwag na len 
temat, żo jej wybitny przedstawiciel i specyali- 
sta bilansowy przyjmował udział w tych samych 
sprawach, które obecnie krytykuje. Na tom, wła­
ściw ie mówiąc, polegała cała picprzność tej dy­
skusyi, której z taką niecierpliw ością oczekiwały 
rząd i społeczeństwo', a od której zo względów  
taktycznych usunęła sie  zarówno lewica, jak i 
prawica

Dyskusya ta nie zbliżyła ani Dumy, ani rzą 
du do rozwiązania kwestyi budżetowej, która bę­
dzie zależała całkow icie od komisyi budżetowej, 
lecz n iew ątp liw ie do pewnego siopnia w yśw ie­
tliła niektóre strony niejasne naszego zarządu 
finansowego .

Tylko 
■minę a u

„Riecz“ usiłuje 
m aunais jem.

fa ire bartne

: Drugi dzień dyskusyi poświęcony sprawie 
budżetowej, potwierdził" przypusz zimie, które 
powstało u nas po dyskusyi w sprawie agrarnej.

Poważna i rzeczowa krytyka ogólnych pod-taw  
budżetu i zakresu praw budżetowych spotkała 
się z gotowością m inisterstwa do ustępstw i u- 
kladów lub przynajmniej do chwiejności, którą 
można było przyjąć za coś podobnego. K ategory­
czna odmowa S. IŁ od oceny poszczególnych  
punktów budżotu dźw ięczała bardzo słabo i bez­
siln ie. Rząd liczył się  tylko ze stronnictwem kic- 
rownPzom, lecz traktował je  jako poważnego 
przeciwnika. Za. wyjątkiem niektórych zwrotów  
polem icznych, zapożyczonych przez pp. Stołypina  
i K okowcewa z praktyki mityngów przedwybor­
czych, m inilterstw o nie uchyliło się. od dyskusyi 
merytorycznej i weszło na grunt rzeczowogo ń- 
mawiama poruszonych przez opozvcve kwe- 
siyi->. ’ * ’ '

Pis ni u zwraca uwagę u a to, żo ton 
polemiki między rządem a Dumą stał 
się bez porównania spokojniejszy.

*) Na użytek młodzieży, która chciałaby po­
bierać wyzsze w ykształcenie w Monachium do­
dam przy spo ibności, ze „Towarzystwo studen­
tów P olaków 1- (Schraudoiph str 25 parter) udzie­
la  chętnio wszelkich wiadomości dotyczących  

tndyów w zakładach monachijskich.

(Jednocześnie z tym pierwszym skutkiem  
przejścia Dumy do pracy rzeczowej daje się  za­
uważyć inny jeszcze ohj aw. Samo te mimowolne 
zbliżenie m inisterstwa i przedstaw icielstw a na­
rodowego otacza obydwie strony pewną wspólną 
linią, poza którą, jak dawniej, burzy się  ocean 
w ściekłości i nienawiści du nowego ustroju po­
litycznego .

W dalszym ciągu pismo mówi o u- 
siłowaniacn, skierowanych do rozwią­
zania Dumy 1 o pogłoskach tego ro­
dzaju. Znamienny je s t ten ton nir/.wy- 
kle pojednawczy wobec rządu naza­
jutrz po posiedzeniu, na którein ten 
sam rząd odniósł nad kadetam i s ta ­
nowcze zwycięstwu. Jeśli na uczucia 
te nie wpłynęły jakieś ukryte na razie 
sprężyny, to wytłumaczyć go można 
chyba uczuciem własnej bezsilności 
wobec w og ic j prawicy i niedającej 
się poskromić lewicy w Dumie, jako 
też wrogich żywiołow poza Damą. Ta 
bezsilność zmusza do chwytania się 
wszelkich wątpliwych nawet przejawów 
bardziej um iarkowanej tak tyki m ini­
sterstw a i przywiązywania do nich wiel­
kiej wągi. ( z ) .

G ł o s  w o F n y .
Rubryka ta, otwartą dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną <lla głoszenia i .ściera­
nia się różnych poglądów i 0-

przyznajesz Ban żadnego prawa m niej­
szości?...

Dlaczego i kogo to nazywasz Pan 
pseudo-polakami? Na jakiej zasaazie 
krzywdzisz Pan tych ludzi, rzeczników 
postępu, którzy na polskiej ziemi wy­
rośli, polskiej" mowy uży.wają, są na j­
lepszymi synami swej ojczyzny i miłują 
ją gorąco, bo na pracę ku jej dooru 
nieraz wszystkie swe siły poświęcają, 
życie całe oddają. Dla kogo, jeśli nie 
dla Polaków, dla Polski, te „postępo- 
we“ głowy j serca wznosiły tak  w spa­
niałe inst-ytuc-ye, jak  „Towarzystwo Kul­
tury Italskiej;*, „W yższych Kursów N au­
kowych", „Światło**, „U niw ersytet dla 
Wszystkich**, Wiece w najżywotniej 
szych kwestyach i t. d., i t. p.? Czy i te 
nasze wytwory kulturalne, które m uszą 
dumą przejmować każdego Polaka i bu­
dzić głęboką, radosną wiarę w siłę i ży­
wotność naszego narodu, nazwiesz Pan 
pseuao-polskimi?...

Powiadasz Pan dalej, że nie w Du­
mie miejsce na walkę o przekonania 
i reformy (! a o cóz innego tam się po­
słowie spierają?...), gdyż w Dumie Po­
lakom chodzi jedynie o zdobycie auto- 
noiniii, gdyby i" tak nawet było, to 
przecież panom postępowcom o tę auto­
nomię także chodzi i chodzi o to wła­
śnie, by nie wchodziła ona do nas przez 
„okna i drzwi** tylko, lecz żeby nie 
było żadnej ściany między nią a nami, 
Panie Paszkowski! .Zasadniczej różnicy 
w W aszych i ich życzeniach niema tu, 
tylko ideał o stopień wyższy, jak  zwy­
kle, u postępowców. Konsekwenoya 
zaś Pańska jest najzupełniej niejasna: 
je s t całkowicie mylna. Jeśliby bowiem 
„.światła i postępowa." Rosya dawała 
rzeczywiście tak wielki, jak  Pan się 
obawiasz tego, posłuch głosom naszych 
przewodników postępu, to i w kwestyi 
autonomii poszłaby za ich poradą-—to 
cnyba daleko prostsza logika, niepra­
wdaż? Nie trzeba nadto odmawiać 
„św iatłej" Rosyi zupełnej znajomości 
stanu kulturalnego naszego narodu i 
przypuszczać, iż wiadomości o tom, jak 
również, ostateczną decyzyę o nadaniu 
samorządu opierać będzie na naszych 
partyjnych swarach i—wym yślaniach... 
Tych ostatnich u nas teraz" tak  pełno, 
tak pełno wszędzie—Panie Paszkowski, 
poco je jeszcze pomnażać.

Era Wicka.

7 życia prowincji.

pinu.

Kogo?", a ja  
w odpowiedzi 
. Po co, dla-

I tlaczego?...
Pan zapytujesz: „dla 

Panu, Panie Paszkowski, 
na te rzucam  „dlaczego? 
czego siać ziarna niezgody, po co roz­
dmuchiwać płomienie nienawiści-ni- 
szczycielki, dlaczego deptać, przygnia­
tać tak żarliwie świętą sprawiedliwość?.. 
A Pan to wszystko popełniłeś w arty ­
kule swym krótkim  „Dla kogo?*1, sta- 
wiąjąc domysły własne za pewnik i fał­
szywo wnioski stąd Wyprowadzając. 
Pan p rzyp iszesz  Postępowej Dmnokra 
cyt chęć dyskredytowania Koła Pol­
skiego przed społeczeństwem rosyjskiem, 
chęć, ujawniającą się, zdaniem Pana, w 
założeniu kom itetu dla porozumiewa­
nia się poza D am ą z postępowymi po- 
słami-Rosyanami o sprawach polskich. 
A dlaczegóż nie chcesz Pan popatrzeć 
na to objekty wnie, bez partyjnegc uprze­
dzenia, dlaczego nie chcesz widzieć w 
tern to tylko, czcm fak t ów je s t na­
prawdę: wrodzoną każdem u m yślącem u 

uświadomionemu osobnikowi, a więc 
odpowiadającej jemu grupie społe­

cznej chęć wypowiedzenia swego zda­
nia, hroniepia swoich przekonań, swoich 
spraw, ukochanych ideałów? W szak 
jeden z odłamów społeczeństwa nasze­
go nie otrzym ał przedstaw icieli w Da- 
mie, jedynie dzięk; odpowiednio ułożo­
nem u systemowi wyborczemu; odłam 
ten nie je s t  słabym, ani ilościowo, ani 
akościowo, wszak prawda? Spierać się 

zaś o to, czy Postępowa, czyli też Naro­
dowa D em okracja liczy większy zastęp 
stronników w Królestwie, nie będę, zgo­
dzę się nawet ze słowami Pańskiem i, 
iż Koło jest wyrazem  przekonań więk­
szości narodu polskiego, ale czyż na­
w et wobec tego sprawiedliwością bę­
dzie skazywać tę mniejszość na milcze­
nie, bezczynność, a więc zanik życia? 
Czy etyka Pańska, panie Paszkowski, 
uznaje taką sprawiedliwość? czy nie

Stawu ta w marca.
(PocŁąick postu.—Różnir.a w życiu miasta i pio- 
w iu cy i.— P row in cja  pozbywa się obecnie wegc- 
tacyi. - Organizowanie zabaw dla Indu.— Początek  
wiosny.—-Oczekiwania i ntidz.ejc przedsiębiorców  

sezonowych I.

Środa Popielcowa: głowy posypane 
popiołem, na twarzach wyraz znużenia 
i wyczerpania, w kieszeniach j>ełnn 
nieopłaconych rachunków  m odystek, 
magazynów damskiej i męzkiej kon­
fekcji, sklepów spożywczych i t. d.; 
w głowach—katzenjam m er  po Jibacyaeh 
zapustnych; gw ar i wesołość ustąpiły 
m iejsca jak iem uś noważuiejszemu na­
strojowi—oto początek postu w mieście. 
U nas na prow incji środa Popielcowa 
przechodzi prawie niepostrzeżenie, ale 
też życie m iasta i prow incji to dwa 
różnolegle biegur.j

Na prow incji tło życia stanowi pra­
ca, praca ciężka, nieustanna, bez której 
egzystencja  tu byłaby wprost nieinożli- 
wą; wszystkie nasze słowa, myśli 
uczynki skierowane są ku tem u jedy­
nemu celowi, nawet bawimy się dla 
pracy, aby, odświeżywszy się, z więk­
szą ochotą zabrać się do takowej. Zy­
cie w takich warunkac, to istna  wege 
tacy a! Zupełnie inaczej rzecz się ma 
w mieście; tam tło życia stanowią wła­
śnie urozmaicone zabawy, mniej lub 
więcej pożyteczne rozrywki; praca—to 
tylko jeden ze środków' do zdobycia 
sobie możności takiego właśnie życia. 
Zo tak  je s t rzeczywiście, dość iylko 
spojrzeć na te tłum y spacerujących w 
porze wieczornej j>o najludniejszych, 
rzęsiście oświetlonych ulicach: na prze­
pełniony cyrk, teatry , sale koncertowe, 
sinem o-teatry i t. d. To toż nic dzi­
wnego, że jedynem marzeniem każdego 
prowineyala chociaż raz do roku wy­
rwać się ze swego otoczenia i podążyć 
do miasta, żeby w ciągu dni kilku 
odetchnąć inną atm osferą, zabawić się, 
zobaczyć coś ciekawego, lub pouczają­
cego i zrobić zapas dla ducha na dłu­
gie, długie dm pracy i zaduchu pro- 
wincyonalnego. Ale już  i na prowin­
c ji  powiały nowe prądy, już zaczyna­
my otrząsać się z tego stanu wegeta­
c ji;  tu i tam pojawiają się sprawozda­
nia—to o teatrze am atorskim , to o wie­
czorku literacko-m uzykalnym , to o od­
czycie lub jak iem ś powazniejszem po­
siedzeniu. Już i na prowincyi zaczy­
namy zeznawać, że tak żyć, jak  żyliśmy 
dotychczas, jes t rzeczą niemożliwą; że 
prócz potrzeb ciała są jeszcze potrzeby 
ducha; źe niekoniecznie po takowe m u­
sim y dążyć do m iast, ale możemy je 
stworzyć sam i u siebie; towarzystwo 
suupia się i jednoczy, aby wynaleźć 
dla siebie jakiś możliwy modtis-vivendi.

Ze inteligencya nasza ów inoć'ts-vi- 
rendi stw orzy dla siebie, to nie ulega 
żadnej wątpliwości; ale potrzeba jeszcze 
pomyśleć o ludziach biednych, o tych 
wołach roboczych, co w pocie czoła 
zdobywają kawał chleba. a nie mogą 
i nie um ieją zorganizować sobie żadnej 
rozrywki. Nic dziwnego, że czas wolnv 
od pracy spędzają w demoralizujących 
towarzystwach, lub też w szynkach, 
zalew ając „monopolką** ciężką swą dolę, 
bo któż im wskazał inne sposoby zabawry? 
Dość spojrzeć na rozrywki młodzieży ro­
botniczej w czasie świątecznym: bijatyka, 
borykanie się, wzajemne wymyślanie, 
dochodzące często do pałek i nożówT, 
rozmowy sprośne — oto icn cała rozry­
wka, gdy starsi g rają  w barty  o grosz 
ostatni, luD też grosz ten przepijają; 
nie um ieją oni urządzić żadnej gry, 
żadnej zabawy, bo któż ich tego nau­
czył? Na tę tc warstw ę ludu powin­
niśmy zwrócić swą uwagę- k u rsa  dla 
analfabetów, odczyty popularne, obrazy 
niknące, książki tanie ludowe — oto co 
mogłoby podnieść ich stan umysłowy,

oto co my powinniśmy dla nich stw o­
rzyć. Rzecz to panów właścicieli i adm i­
nistratorów przeróżnych fabryk i zakła­
dów przemvsłowrych, którzy powinni 
nakoniec zrozumieć, że odciągając ro­
botnika od złych wpływów i nawyknień, 
działać będa na korzyść swej własnej 
sprawy.

W wielu miejscowościach pracę w 
tym  kierunku już rozpoczęto, otrzym u­
jąc  uad podziw- świetne wyniki, ale ileż 
miejscowości leży jeszcze odłogiem 
oczekując pomocy i rady.

D. 9 marca je s t początkiem wiosny ka­
lendarzowej, a u nas znowu zaczęły się 
śniegi i mrozy — tego dobrego to już 
chyba za wiele, i tak ze strachem  ocze 
ku.jemy dni cieplejszych, gdyż masa 
śniegu na polu i w lasach zapowiada 
powódź, zrywanie tam i mosl ów i, co 
z tego wynika, fatalne, nie do przebycia 
drogi. Dni cieplejszych 7. upragnieniem  
oczekują ci z mieszkańców Sławuty, 
którzy wynajmują domy dla letników, 
aby jaknajprędzej przystąpić do rem on­
tu i odświeżania lokali. W szyscy owi 
przedsiębiorcy, którzy się utrzym ują 
kosztem przyjezdnych gości, śledzą pil­
nie losy teraźniejszej )ttmy państw o­
wej, życząc jej jaknajdtuższej (a przy­
najm niej do końca sezonu) egzystencji, 
gdyż rozwiązanie Dumy w roku ubie­
głym przyczyniło się do zupełnego 
krachu sezonowego, ponieważ od 8 lipca 
wszyscy letnicy pośpiesznie opuścili 
Sławutę w obawie strajków i rozruchów.

Noms.

Żytomierz »■ marca.

Niezwykle podniosłą uroczystość 
święciły stare jto-Bernardyńskie mitry 
żytom ierskiego kościoła w dniach 7—10 
b m. Zastęp młodzieży gim nazjalnej 
katolickiej, klęcząc u stóp ołtarzy, 
rozmodlony, promienny, dawał dowody 
żywej vm rv  ojców swoich.

1 nie tak  ciepły promień słoneczny 
rozwiera zwarte kielichy wonnego kwie­
cia, ja k  liczne serca młodzieży z sa- 
kram entalnem  namaszczeniem rozwie 
rały się świadomie u stóp lconiesyona- 
łów, szukając tam  ciepła 1 podniet; 
do życia bez zmazy.

I nie tak  zaiste złote kłosy dojrzałe 
go zboza pochylają się ku ziemi, by 
szepcząc pacierz odwieczny, złożyć hołd 
należny Stwórcy W szechstworzcnia, jak  
ta młódź zebrana, kornie się chyliła u 
stóp Baranka Nieskalanego, prosząc Go 
o zasiłek niebieski.

Natchnione słowa niezwykłego go­
ścia 0. Bernarda Łubieńskiego, m isjo ­
narza Redem ptorysty, wygłoszone pod­
czas rekolekcji dla uczniów zrobiły 
swoje.

Prysły lody uprzedzeń, pierzchły tu ­
many powątpiewali i na czystym, roz­
jaśnionym  horyzoncie duszy młodzień­
czej weszło w całej swej krasie złote 
słońce wiary, by ciskając dookoła ży­
ciodajne swe promienie, ogrzało dusze 
młodzieńcze i roznieciło w nich wielki 
płomień pragnień najczystrzych, dążeń 
najwznioślejszych.

vOdi p ro fanum  caJgas et arceo; 
Farete Hngu/s: carm ina aon j/n a s  
Audit a Mu&ftrurit sacenlos 
\ ’ir<iinibns pucrisguc canta". )

tHoraci/. Jftuoi/indo cita  (a u ­
ta e f f  ta ta r*  1

1 silną się uczuła być młódź zebrana 
Nie Liczyła się przetu już ze zdaniem 
pojedynczych synów „tego świata** 
lecz śmiało wyciągając dłonie ku sztan 
darowi wiary, jawnie się przyznał* być 
chrześcijańską, wierzącą.

A Bóg, który waży losy ludzkości 
oglądając tych serc przeistoczenie, wi 
dząc czystość i zacność pragnień roz 
budzonych, zagrzewał te serca do wy­
trwania w dobrem, do zwycięstw na 
trudnej drodze podniosłych ideałów 
życia.

,A,)uo nos ranujue fereł melior 
fortuna  parentc,

I bimas, o so d  i comitesgue.
Kil desjierandnm. Deo duo  et 

auspice Deo: 
Certom ertim prom isit Christas*. -)

Na zakończenie słuszną jest rzeczą 
złożyć wyrazy podziękowania czcigo­
dny eto księżom Naskręcktenm  i Pędu 
kowiczowi, miejscowym prefektom za 
łrud podjęty w sprowadzeniu 0 . Ber­
narda, oraz" za wykazaną troskliwość 
dobro swych wychowrańcó\v.

Nasz chłop polski z nad Buga, jakim 
byt przed laty  czterdziestu, takim  jest 
i dzisiaj, a pod względem poczucia na­
rodowego i zainteresowania się wiedzą, 
dzięki jak im ś nadprzyrodzonym oko­
licznościom, cudzień widać jakiś postęp, 
choć wprawdzie żółwim krokiem  wszy 
stko się posuwa, zawsze jednak posu­
wa się napr7ó j .  Zeby zaś to wszystko 
pchnąć żywszem lępern. to niem a komu; 
| i ,  coby chcieli, to w naszym zakątku 
tch niema, a ci, co są, to znowu nie 
chcą, musimy więc sam i nad sobą pra­
cować i bez oficerów.

Żeby u nas brakło inteligencyi, to 
tak źle nie jest, choć wprawdzie, że 
wiele m ajątków jest rezkobnizow auych, 
szczególniej w zachodniej i południo­
wej części powiatu, zawsze jednak 
dworów jes t dosyć. Mamy tak właści­
cieli drobnych folwarków", jak  i dzier­
żawców', lecz jak  jednym , tak  i drugim  
trudno jakoś otrząsnąć sie z chwastów, 
ocknąć się z letargu: trudno jakoś po­
godzić się z tom by stanąć z chłopem 
wr szeregu, zaś o większych, czyli bo­
gatszych właścicielacń ziemskich niema
co mowie, mamy

Ks Feliks Sznarbachowski.

Kolonia Czerczycka.

Dnia łis marca l!" d
Bruk woli.- P i Y . j T z y n a  tego.—CLiop pui.-ki i jego 
siła żywotna. - : Bezczynność inteligeueyi polskiej 

ruchliwość «i$tiuiio rosvjskiojł.—Prz .'s/Iość ro­
boty <-is1 inno rosyjskie] Parę słów o tłumie 

i deklaraeyi p. Sioiypaia.

My, m ieszkańcy 7. krańca Rusi nad 
Bugiem zachodnim, żyjemy sobie z dnia 
na dzień, trzym ając się ściśle zasady 
„daj nam dziś chleba naszego**, bo 
ju tro  me do nas należy, a jeśli ktoś 
zostanie po nas, to niech się troszczy 
o siebie, lecz czy ta zasada jest słu­
szna, to niech każdy, kto m a więcej 
trochę rozumu od mej chłopskiej głowy, 
sam sobie odpowie, czy możemy spo­
dziewać się czegoś, zostając datej w 
takiem  stadym n sam olubstw a i ego­
izmu.

Że chorujem y na brak  woli i energii, 
to _uie ulega kwestyi, ale, być może, że 
to i niezupełnie nasza wina, wiele tu 
wykoleiła z drogi przeszło czterdziesto­
letn ia  szkoła rusyfikatorska, chwast 
ten, siany przez lat. czterdzieści, dosyć 
się zakorzenił, nietyle w sercach 
chłopskich, ile w sercach tych, którzy 
mają p re tensję  być lepszymi i stać na 
straży skarbu narodowego, t . j .  mowy 
ojczystej i dobra ogółu Polaków.

') <Prec.;c gmimo pustv precz z boskiej
świątuii.-y:

W ieszcz tu parnasltie śp iew a tajemne e. 
N adstaw cie ucha tu pilnego, bowiem  
Nowe want rzeczy, a uiozLane pow icim .

Przekład Fr. Kuiaźnina.
-■) Dowolna parafraza Horacego.

wprawdzie tu  m a­
ją tk i hrabiów Lcdóchowskich z Larzan, 
Ledóehowskieh z Oslrożca, Krasickich, 
Czackich, książąt Lubomirskich, m a­
jątk i których zajmują więcej, niż poło­
wę powiatu, ale sami om nie prowa­
dzą gospodarki, praw ie wszędzie po 
folwarkach posesorowie, więc trudno od 
mcii spodziewać się czegoś, wTeszcie. 
jalcn konserw atjsd , to już z zasady, 
jeżeli nic są przeciwni demokracvi, to 
w każdym razie poparcia nie dadzą.

Leoz jednak są ludzie tu ta j, którzy 
nie śpią i swą robotę prowadzą w dal­
szym ciągu, która tak jes t niezbędną 
wobec słynnej d ek larac ji p. Stołypina, 
tak jaskraw o różniącej się od m anife­
stu  cesarskiego z 1905 r., a zaznacza­
jącej, że tylko praw osławni m ają pełnię 
praw, zaś „inorodcy*1 cierpiani zaledwie.

Nasi nastojat/elc prichodow  szczerze 
wzięli się do pracy, by wpoić w dusze 
tutejszego m aloruskiego chłopa, że on 
jest istinno ruski}, prawią m u o Rury- 
ku, Danile, Romanie. Włodzimierzu, 
Borysie i Hiebie, u sta ziem ia pa  rieku  
11 7-s/m je s t '  russkaja, tolko Polaki z a ­
grabili jejo wo wremia nieuradic ru ­
skich kn iazie j. Takie słowa słyszałem 
od pewnego tu batiuszki, niem a tygo­
dnia, by który z nich nie jechał sam z 
chłopami, albo wysyłał po kilku do 
Poczajowa na dalsze rekolekcye poli­
tyczne. Lecz czy to wyjdzie na dobre 
nawet im santym, to wątpię. Nasz 
chłop maloruski, lubi słuchać, jeżeli 
kto co mówi, ale swego języka oszczę­
dza i podług swego rozumu kom entuje 
zdania obce. W reszcie dobrze oni to 
rozumieją, że rząd tak Polaków, jak i ich 
przyciska, więc ta naganka małont- 
skiego chłopa na Polaków' chyba będzie 
bezcelowa. Obcują oni ciągle z Pola­
kami, pokolenie jedno za drugieni 
wzrasta obok siebie, przeszło lat pół 
tysiąca i doskonale wiedzą kto im 
bratem  lub katem.

Przypominam sobie, jak  ,.an Stołypiu, 
o Dojmując ster rządów państw a rosyj­
skiego, zwrócił uwago na te rzesze w 
„Riasach*- by je  użyć do pomocy. 1 sfor­
mował się wielki sztab, tylko zdaje mi 
się, że 011 zawiedzie pokiadane nadzie­
je, bo gdzie brak siły moralnej i tw ór­
czej tam nie pozytywnego wyjść nie 
może.

Wiemy dobrze, że cala ta prawica 
w i tumie, zegnana rozm aitymi 
wykrętam i adm inistracyjno - policyjnej 
b iurokracji, uąży do rozbicia tej Dumy, 
by dalej uprawiać bezprawne, gdyż 
czuje ona dobrze, że ducha twórczego 
nie posiada, więc w. ciele prawodaw- 
czem jes t balastem . Że lak iest, a  nie 
inaczej to Widać 7. całego ich postępo­
wania prowokacyjnego w Dumie.

Oprócz skrajnej prawicy nie lepiej 
wygląda 1 dek laracja  rządowa, cała 
jej treść nietylko że je s t w sprzeczno­
ści z Najwyższym m anifestem , ale po- 
prostu jest kpinami z tych obywateli 
państw a rosyjskiego, którzy nie są 
„islinni", pomimo, że kładą ofiary na 
ołtarzu tegc państw a z krwi i mienia.

Być może, że pan Stolypin m a naj­
szczersze chęci względem iuoroctewę, a 
tylko jak o  pierwszy m inister je s t po- 
wolnent narzędziem  w ręku  zakuliso­
wej kam aryli, która bierze natchnienie 
do ucisku z nad Sprei i sam Bogu du­
szę wunien, to w każdym razie my, Po- 
la«y, jako naród, mający tak historyczną, 
jak  i ku ltu ralną tra d y c ję  od lat prze­
szło tysiąca, legalnie i prawnie dobijać 
się będziemy przyznania nam tego, co 
jes t naszym dorobkiem

V\ końcu dodam jeszcze® że może 
byłoby zdrowięj tak na sumieniu, jak 

na duszy społeczeństwa rosyjskiego, 
gdyby jego rząd wzorował się nie nad 
Spreą, lecz nad Tamizą: wszak król 
Edward VII, zdaje się, więcej ma pod­
danych rozmaitej rasy  i plemion, niż 

osy a, jednak  żyją tam  Anglicy i nie- 
Angliey w spokoju i zgodzie i n ik t nic 
myśli o gnębieniu się wzajemnem.

Jan Kołodziejczyk.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od koresjtoitdt-nluii).
Śmierć skutkiem pobicia. Były >ira/m k 

policyjny Micha) Czadczcnko. oddany został pod 
sąd kijowskiej izby sądowej, jako oskarżony o 
10, ze podczas pełn ien ia obowiązków sluźbowvoii 
we wsi M alo-Połowicckiem . po\v. W asilkowskiego, 
wr grnio j u  irządu gminnego pobii uw ięzionego  
Aiek.sandm Ko*zczijn. w celu zmuszenia go do 
przyznania się  do zarzuconych mu kradzieży. 
F uor/cu ia  były lak silne, żo nieszczęśliw y miał 
połamane ;.ob>a. rany na głow ie i twarzy. Sku 
tkiem też n c ii ran Koszczij w bardzo 'krótkim  
zasic zmarł. Czadczenko zu su ł pociągnięty do 

odpowiedzialności na zasadzie ari. a fc . 3 i(i i 
1,'ł kd. oraz d-oj części J,4'.iO-go kodeksu karnego. 
Artykuły le przewidują pozbawienie wszelkich  
praw i zesłan ie du ciężkich robol.

7  Kamieniec -Podolski. Podolska filia Banku  
To*ciauskiego posianowila naby.- w gub. podoD 

skiej mąjąi.ek ziemski, obszaru 2,171 dzies. za 
■śO.ukj rh. w celu rozparcelowania no pomiędzy 

wioi -iau.
-  Zabójstwo. W Czarnobylu pow. rademy- 

siciego, nieznan. ziorzyńcy zabili w celu rabunku 
włościanina 02-lcm iego  1. K aunskiego i żonę 
jego  39-letnią Maryę. S ledziw o wdrożono.

—  Pożar w pow.'Kaniowskim. W m. Talmnczy 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar, który 
zniszczył stodołę, skład i wozownię chłopa B a­
zylego Snchobusowa. Straty wynoszą 520 rb. 
Śledztwo, prowadzone na zasadzie 253-go ari. 
kodeksu kaniego, skierowane zostało do "krepo­
wego wice-prokuraiorn.
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—  Występy pani Olimpii Baronat w 
Moskwie. Donoszą nam  z Moskwy, że 
znakom ita artystka, Olimpia Baronat 
(hr. Rzewuska), występowała jako  Gilda 
wraz z Titto Ruffo w „Rigoletto", wywo­
łując entuzyazm  nie do opisania. T eatr 
był przepełniony, publiczność urządzała 
szereg owacyi artystce. Krytycy dowo­
dzą, że z w yjątkiem  Patti, n ik t nigdy 
nie wzniósł się na takie wyżyny w wy­
konaniu tej roli.

— Kijowski komitet okręgowy w spra­
wie uregulowania przewozu ładunków 
kolejowych z dniem  29 m arca rozpo­
czyna drugą seryę posiedzeń, które 
będą trw ały w  ciągu trzech dni. Do 
program u wniesiono 11 punktów. Od 
zarządu kolei Połud.-Zachod. na posie­
dzenia kom itetu zostali delegowani pp.: 
S .  Pieezkowski, V Łukaszewicz i s ta r­
szy agent handlowy P. And rej ew.

—  W sprawie wypracowania budżetu 
kolei Połud.-Zachod. W zarządzie kolei 
Poł.-Zach. otrzymano z m inisterstw a 
komunikaeyi teregram o tem , że projekt, 
budżetu na"rok 1 9 0 *  powinien być przy­
słany do m inisterstw a dla oddania go 
Dumie do zatw ierdzenia nie później, 
ja k  przed d. i-ym czerwca. Zależnie od 
tego’ wiosenna rewizya linii kolejowych 
powinna by# rozpoczęta nie później, jak 
ln-go kwietnia.

— Z uniwersytetu. V. czoraj w XIV 
auli odbył się wiec, zwołany przez 
„Zgromadzenie ukraińskie" i t. zw. pol­
ską młodzież postępową w sprawie 
ostatnich zajść na uniwersytecie lwow­
skim . Na wiec zebrało się zaledwie 
około 60 studentów. Po debatach przy­
jęto rezoluc-yę w duchu „polskości" i 
„postępowości" zebranych na wiecu 
Polaków

— Aresztowanie. Aresztowano w tych 
dniach A. Siwerowa i pracow nika dru­
karn i „-lakowlewa", nazwiskiem Ni- 
kołajew.

— Na wolność. Po trzym iesięcznem  
w ięzieniu wypuszczono onegdaj 11 osób, 
aresztow anych na zeoraniu w domu 
n r 76 przy ul. Funduklejow skiej. W wię­
zieniu pozostał tylko studen t politechni­
ki, Termosiesow".

— Na kuracyę. Wczoraj pociągiem 
kuryerskim  przywieziono do Kijowa na 
kuracyę ciężko rannego w Łucku na­
czelnika więzienia miejscowego.

—  Pożar. O godz. 12 nocy ubie­
głej wybuchł pożar w młynie parowym 
Bialika na Padole. Ogień ogarnął 
szybko górne piętra, czyniąc znaczne 
szkody. Pożar nad ranem  stłum iono.

— Z sądów. Wczoraj, o g. 10 wie­
czorem, kijowska izba sądowa ukończy­
ła rozpoznawanie sprawy 22 socyal-re- 
wolucyonistów, aresztowanych w 1905 
r. na ąjeździe w Kijowie. Izba wydała 
wyrok, na mocy któregu 4 podsądnych: 
A. Kondracki, S. W ierciński, L. Sucho- 
wych i A. M riachin zostało uniew innio­
nych, l  niejaki W. Radziejowski ska­
zany został na 2 lata zam knięcia w 
twierdzy, 17 zaś, a mianowicie: G. Gai- 
kin, A. Timofiejew. D. Abramowicz, 
G. Ratner, W. Bialajew, P. Kudriawcew, 
S . Zabielin, W. Falkner, B. Pieski, G. 
Rawicz, A. Berlin, N. Bracławska, S. 
Lagurowa, Boncz-Osmołowski, K. Su- 
chowych, I. Pryleżajew i M. Seluk ska­
zani zostali na 3 lata twierdzy. Wszy­
stkim sk azan jm  zaliczono 15 miesięcy 
więzienia podczas trw ania śledztwa.

— G RABIEŻE. Onegdaj w m ieście popełnio­
no szereg grabieży. P ierw sza zdarzyła się  
na P adole w kaplicy cerkwi P eijopaw łow skiej. 
W eszło do niej 3-ch" rabusiów .' W  kaplicy znaj­
dow ała s ię  wtedy sprzedająca św iece 60-letnia  
E lżbieta Sieriedina. Bandyci zamknęli drzwi i. 
i/.«c:wszy się  na staruszkę! zażądali ,d  niej p ie ­
niędzy, grożąc jej w przeciwnym razie nożem, 
lub rewolwerem . W tej samej chw ili weszła do 
kaplicy jakaś kobieta, na której widok złoczyń­
cy rzucili się  do ucieczki. N »  ulicy puścił się 
za nimi w pogoń robotnik E. Rem m iew, który 
też przy pomocy itójkowego, przyłapał dwóch _na 
Borye,zewem Toku. Trzeci zdolai umknąć. N a­
zwiska aresztowanych: Edward Tuszyński i Ba­
zyli Polakow.

Ofiarą drugiej grabieży padła Marya Korotiaa, 
m ie-zkająca przy ul. Troicko-K iryłowskiej. Pod­
niosła ona tego dnia z Banku państwa w90 rb. 
Rabusie najwidoczuiej śledzili ja  w drodzo i za­
ledw ie K orotina rró c iła  do domu, gdy wpadło  
za nia dwóch jakichś ludzi. Jeden z nich sta- 
nał na straży przy drzwiach, a drugi sehw ycił 
kobietę za gard ło 'i zażądał pieniędzy. W ystra­
szona K orotina odddała wszystko co miała przy 
sobie i bandyci umknęli.

- -  K RAD ZIEŻ. Z [m ieszkania  Aleksandra  
Kahana przy zaułku Lukjanow-kim nr 15 skra­
dziono rzeczy za 217 rb.

PO PIJA N E M U . W jednym z szynków  
ua ul. Zagorodnej 20-lein i I. Tyszków zażył po 
pijanemu jakiej- trucizny i zmarł jeszcze przed 
przvbveiem «Pogotow iai.

— A W A N T U R N IC Z E  ZACHO W ANIE SIE. 
W piątek w iec/arei do sklepu spożyw czego M. 
M rokbwa, przy ul. Nab. Lybedzkiej. weszło 1-t h 
ludzi. W ypiwszy butelko piwa, chcieli wyjść 
bez zapłacenia należności. <idy Stiokow  zażą­
dał uiszczenia się  z długu, jeden z chuliganów  
dał z rewolweru wystrzał w powietrze, poczcm  
wszyscy czterej, umknęli.

-- Z KOLEI. Onegdaj na siaeyi kolei Polud.- 
Zaehod. cP ierekriostow oi pociąg mamiwi ujący 
nąjechat na drezynę, na której znajdowało się  
4-ch lndzi. Dwaj z nich zdążyli zeskoczyć z 
drezyny, drudzy zaś dwaj zostali przewróceni 
wraz ż  d r e /\n ą  i zostali poważnie poranieni.

O FIA R Y

Lombardczycy w Polsce
od wieku IX do XVIII.

W dniu 5 m arca nowego stylu w me- 
dyolańskiej sałi „Hotflbte Storica Lom- 
barda" hv. Foucałt de Daugnon miał 
ciekawy odczyt o Lonibardczykach w 
Polsce od wieku IX do XVIII.

Prelegent rozpoczął odczyt od apo­
strofy do Polski, którą podajemy za 
korespondentem „Słowa Polskiego", zna­
nym przyjacielem  naszego narodu, p. 
Oreste Ferditiando Tencajoli. Treść tej 
apostrofy, przyjęta bardzo życzliwie 
przez słuchaczów, brzm iała tak:

„Polska mężna obronicielka swej nie­
podległości, aż do ostatniego swego 
tchnienia, a choć rozproszona i zgnę­
biona, żyje jeszcze potęgą swej myśli; 
naród, wzbudzający ogólne zajęcie, a 
zwłaszcza wśród nas, Włochów, którzy­
śm y także cierpieli za wolność".

Pierwsi em igranci lombardzcy do Pol­
ski to byli kolo roku 9 6 0  — Paralem on 
Lippo i Cezar Colonna z 560 towarzy­
szami, kturzy, osiedliwszy się na Litwie, 
żyli w dobrem porozumieniu z krajow ­
cami.

Z zaprowadzeuiem chrześcijaństw a w 
Polsce stosunki stają się coraz lepsze 
(jeden z pierwszych biskupów polskich 
był włoch Yitteleschi) i trw ają przez 
cały ciąg wieków średnich.

Za czasów rzeczypospolitych włoskich 
na uniw ersytetach w Bolonii i zwłaszcza 
w Padwie spotykam y wielu studentów , 
a nawet profesorów Polaków i w tym  
właśnie czasie nawiązują się z Polską 
stosunki książąt włoskich — Yisconti, 
Sforza, Gonzaga, d ’£ ste , Mediei i władz 
republiki W eneckiej. Posłowie idą z tej 
i tam tej strony, stosunki stają  się 
coraz bardziej blizkie i serdeczne, w y­
miana handlow a rośnie, kupcy weneccy 
i lombardzcy osiedlają się w m iastach 
polskich i doskonale im się tam  powo­
dzi. Nie brak też w Polsce bankierów 

Medyoianu i Florencyi.
Pisarze hum aniści ciągną na dwór 

królewski, wystarcza z nich wspomnieć 
najsławniejszego— Kallimacha.

W pływ ten  wzmaga się jeszcze bar­
dziej od chwili w stąpienia na tron księ­
żniczki m edyołańskiej Bony Sforzy, w 
której orszaku znalazł się długi szereg 
uczonych, artystów, lekarzy, muzyków, 
rzem ieślników i ogrodników, którzy 
wnoszą powiewy „odrodzenia" do wszy­
stk ich  kół i sfer polskich.
,• Liczni Włosi wałczyli w szeregach 
polskich przeciw Turkom, Szwedom. 
Moskalom i Krzyżakom, a za światłych 
rządów W ładysław a JY wpływ włoski 
znowu powraca i na jego dworze liezre 
zastępy Włochów zajm ują stanow iska 
poczęstoe i zyskowne. Byli to przewa­
żnie malarze, m uzycy i budowniczowie, 
a nie brak prałatów i pisarzy, z kló- 
ryeh dość wspomnieć m onsignora Gen­
tili i W irgiliusza Puccitelli, który w 
ciągu lat i ł  był sekretarzem  króiew- 
skim .

I znowu wpływ włoski, pomniejszo­
ny za Jan a  Kazimierza i Sasów wyma­
ga się na dworze Stanisław a Augusta, 
wychowańca Teatynów w Płockr., prze­
ważnie Łombardcżyków.

Hr. de D augnau wylicza do 225 ro­
dzin włoskich, które otrzymały indyge- 
nat i szlachectwo polskie, a między 
innem i następujące rody lombardzkie: 
Agrippa, Amadei, Decio, Barzi, Cellari, 
Affata. Corradi, Ugoni, Mazzoni, Cocici, 
Casanuova, T angan , Boselli i inni.

Dając wyczerpujący szkic wpływów 
włoskich na kulturę polską, na jej han­
del, przemysł i politykę, hr. de Dau­
gnon mówił również o nuncyuszach pa- 
papieskich, przeważnie W łochach ze 
szlachetnych rodzin. Niektórzy z nich 
byli Lombardczykami, naprzykład: Opiz- 
zoni, Branda, Lam pim hnani, V idm i, 
M artinengo, Ronealli, Sim onetta, Ar- 
chetti, Angiolini, Torri, Bernardom , 
Alfons i Honoracyasz V isconti di Sa- 
liceto, Eugeniusz Yisconti Ajmi, A. M. 
Durini, Odesealeki, L etta  i Scotti.

na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.

Do kom itetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorczna Nr 13), za czas od d. 16-go do d.23-go  
marca r- h., wpłynęły następująco otiary: T eofila  
Lisicka pamięci Stanisława M ęczyńskiego rb.25.— 
Joanna Jackowska r. 25. — A niela M aryanowiez, 
obraz olejny N ajśw iętszej Maryi Panny i 2 wień- 
-e  m etalow e.— Otrzymano z prywatnej skarbonki 
W. k. SOJtazem z poprzeduiemi ofiarami ru­
bli 122.221 kop. 40.

Prezes komitetu

L. Jankowski.

Na Dobroczynność
W Redakcyi cDzienuika K ijowskiego* zlo

żyli:
zam iast wieńca na grób ś. p. A leksandrowej 

z Hołyńskicb hrabiny Eranickiej. o ficja liści 
W ładysława brabiogo Branickiego z Szaróarodu 
rnbi; 75.

ksandrow icza Petrowa. Nagabywany 
przez policyę, m usiał kilkakrotnie u- 
ciekać. Opowiadał także, że jes t bo­
haterem  rew olucji rosyjskiej.' W  A- 
m eryce kłam stw a te znajdywały wia­
rę, a niektóre dzienniki am erykańskie 
zamieściły portret Petrowa. jako księ­
cia rosyjskiego. Autor listu przesłał 
redakcyi pism a „Den" liczno dokum en­
ty, listy  z korespondencyi Petrow a ze 
stowarzyszeniami socyalistycznemi w 
Nowym Jorku, Chicago, Paryżu, Berli­
nie, Budapaszcie, Riece, Petersburgu 
i t. d. L isty te oddane będą policyi.

Ostatnie wiadomości.
Strajk szkolny w Poznańskiem. .G a­

zeta K ościańska" donosi, że w szkole 
kościańskiej i okolicznych nie uwulnio- 
no dzieci, k tóre brały ueział w strajku, 
pomimo ukończonych lat 14. W ielu 
dzieciom strajkującym  nie udzielono 
również promocyi do wyższych zakła­
dów naukowych, w skutek czego panuje 
wielkie rozgoryczenie wśród rodziców.

Z Rumunii. Z B ukaresztu donoszą, 
że ponieważ obiegały pogłoski, iż chłopi 
zam ierzają zniszczyć gazownię miejską, 
aby w ciemności zrabować miasto, 
przeto zarządzono wszelkie środki ostro­
żności dla zapobieżenia temu.

Ze wszystkich stron kraju  dochodzą 
wiadomości, że panuje już zupełny 
spokój.

W skutek odniesionych wzruszeń, z po­
wodu ostatnich wypadków, stan  zdro­
wia króla rum uńskiego znacznie się 
pogorszył i budzi nawet poważne obawy.

Strajk powszechny we Francyi. Tele-

frafują z Paryża, że podobno syndv- 
aty robotników, zajętych w zakładach, 

produkujących środki żywności, odbyć 
miały d. 4 kw ietnia zgrom adzenie na 
giełdzie robotniczej dla powzięcia osta­
tecznej decyzyi w sprawie projektow a­
nego strajku  ogólnego.

Zarządzenia co do utrzym ywania po­
gotowia wojskowego są w związku 
z tym  strajkiem .

Z serbskiej skupczyny. Na posiedze­
niu skupczyny prezydent ministrów, 
Pasicz, w odpowiedzi na pytanie, czy 
w razie dalszej obstrukcyi młodo-rady- 
kałów, zamierza rozwiązać skupczynę, 
oświadczył, że uważa to za bardzo nie­
pożądane i gotów jest wałczyć przeciw 
obstrukcyi wszelkimi innymi środ­
kami.

Morderca Petkowa. Sofijski dzien­
nik „Den" zamieszcza list pewnego 
studen ta  bułgarskiego w Zagrzebiu, w 
którym  tenże donosi, że m orderca Pe­
tkowa był to niebezpieczny chevelier 
dHndustrie, k tóry w wielu m iastach 
europejskich i am erykańskich podawał 
się za księcia rosyjskiegn Mikołaja Ale­

Telegram y.

Duma państwowa.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenia z d. 23 marca b. m.

(Dokończenie).

Bersem  dowodzi, że ogólna dysku- 
sya nad budżetem nie przeszkadza pra­
cować energicznie komisyi budżetowej, 
wybranej poprzednio i wyraża przeko­
nanie, że, jeśliby rząd pragnął w ysłu­
chiwać tylko pochwał dla swojej dzia­
łalności, to nie trzeba by było zwoły­
wać przedstaw icielstw a narodowego, 
ponieważ dostateczną byłaby indagacya 
gubernatorów. Prawem i obowiązkiem 
Dumy jest k ry tyka  działalności rządu 
i krytyka ta nie dotyczy zupełnie o- 
soby m onarchy: ponieważ naw et wło­
ścianie, słysząc jak  rząd działa pod po­
kryw ką świętej osoby monarchy, po­
wiadają „Monarcha jes t łaskawy, nie 
łaskawą tylko psarek". Po krytyce 
repliki m inistra na mowę Kutlera, po­
wiada on, że włościanie trudowicy mo­
gą się zabrać do rozpal rżenia budżetu 
w komisyi, aby zaproponować nastę­
pnie m inistrom  zaznajomienie się z 
dokum entam i, które oni piszą, lecz o 
których zapominają następnie, gdy za­
czynają zarzucać niewiadomość przed­
stawicielom  narodowym.

B o b rym kij  oświadcza, że pomimo te­
go, że nie chce obrazić A leksinskiego, 
musi jednakże skonstatow ać podobień­
stwo pomiędzy nim, a sobą. (Oklaski 
na lewicy). Obaj oni nie są finansi­
stam i. A leksinskij wspaniale to udo­
wodnił. Ale na tern podobieństwo się 
ogranicza. On, nigdy nie p racu ją­
cy robotnik, ja ziem ianin, a nawet je­
den z tych ziemian, siedzących na pra­
wicy. którzy, w edług słów obywateli po­
słów ż y w ią  się wyłącznie krw ią ludzką, 
wyrażając się słowami ruchu wolno­
ściowego; przypominam sobie te sło­
wa. Pewne indywiduum  zoologiczne 
otrzymało wskazówkę, jak  przeciwdzia­
łać zdychającem u lw u (lew to nasza 
b iurokracja), ja  chciałem odpierać za­
rzuty zaw arte w mowie Kutlera, ale 
lew uderzy! łapą i kości zoologicznego 
indywiduum  zatrzeszczały i mowa Ku­
tlera została unicestwioną.

Struwp mówił, że partya „Wolności 
Ludu" poprowadzi oblężenie przeżyte­
go ustroju. Sposób prowadzenia woj­
ny za pomocą min jest u was znako­
micie postawiony, wasi związkowcy z 
ręcznym i granatam i, ale wasza artyle- 
rya... (Prezydent zatrzym uje mówcęL

B o b ry m k ij  zapytuje, a jeśli ja  wy­
razy „partya Wolności Judu" zastąpię 
wyrazami „nienawistny rząd", czy w te­
dy będę mógł mówić dalej? (Rozlega­
ją  się głosy „do porządku").

Prezydent: „Nie m ożna mówić o o- 
sobie rządu przy pomocy bomb".

B obrym kij  mówi dalej: wasze bom­
bardowanie nie wytrzym uje krytyki. 
Gazy, rozszerzając się, nie wyrzucają 
pocisków na wroga, a, skutkiem  złego 
urządzenia klap bezpieczeństwa, rażą 
osoby, pełniące służbę przy arm atach. 
Oblężenie się wam nie uda. Praw a 
Dumy się rozszerzą, jeśli będzie ona 
pracowała i dowiedzie swego rozumu i 
praw ności, ale proszę pam iętać pierw 
szą Dumę nazyw ali „Dumą gniew u na­
rodu", oby drugiej nie nazwali „Dum ą 
nieokrzesania narodu". (Rozlega się 
śmiech, gwizdanie, oklaski),

Kutler  oświadcza, że, mówiąc o pod­
wyższeniu wynagrodzenia urzędnikom  
głównego zarządu prasowego, opierał 
się na budżecie m inisterstw a spraw 
wewn., w którym  nie je s t  powiedziane, 
że to podwyższenie zastępuje daw ną 
pensyę ze środków specyainycli; dziwi 
się przytem  sposobowi mówienia m i­
nistra  skarbu, on bowiem nie mówił 
nic o osobistościach, krytyKując jed y ­
nie system  i porządek. M inister na 
dał moim słowom zupełnie inny cha­
rak ter, mówiłem o małej wartości ope- 
racyi rządowych, m inister zaś przypi 
sał mi słowa: „wszystko źle, naduży­
cia nic do uwierzenia".

O nadużyciach ja  nie wspominałem 
i muszę zaznaczyć, że nie m iałem  pod­
staw wspominać o nich. Zatrzyma 
wszy się szczegółowo nad każdym  z 
zarzutów m inistra, mówca oświadcza, 
że w yjaśnienia m inistra  nie zadowol- 
niły go i przechodzi do przeglądu za­
rzutów lewych, przypuszcza on, że w y­
nik dyskusyi może być tylko jeden  - -  
oddanie budżetu do komisyi. Kończąc 
mowę, mówca przypom ina Bobrynskje- 
mu i Puryszkiewieżowi, popierającym 
m inisterstw o przysłowie: „gdzie konia 
kują, tam  żaba nogę podstawia".

Straw ę  oponiye przeciwko tw ierdze­
niu A leksinskiego, który nazwał komi- 
syę budżetową zabawą w spełnienie 
obowiązków budżetowych; powiada, że 
lewi, proponując odrzucenie budżetu 
robią to tylko dla efektu, gdyż propo- 
zycya ta jest zupełnie bezpodstawną i 
bezcelową dem onstracyą i oświadcza, 
że tą  drogą kadeci nie pójdą. W edług 
zdania mówcy, postępowanie lewicy 
je s t g rą  polityczną, prowadzoną na cu­
dzy rachunek. Zwracając się nastę­
pnie do prawicy i cytując wydane 
przez nich broszury, ostro krytykujące 
m inisterstwo konstytucyjne* cytując 
,,Rosyjski sztandar", z patosem  zapytu­
je: czem są wasze oklaski dla m ini­
strów, jeś li nie „jezuiiyzmem polity- 
cznem". (Oklaski).

Petersburg, 23 m arca. (Urzędowy).— 
Prezes koinisyi, utworzonej przy Dumie

państwowej dla rozpatrzenia sprawozda­
nia o dokonanych operacyacn żywno­
ściowych, poseł Dołżenkow za interpe­
lował telegraficznie niektóre ziemstwa 
co do stanu sprawy żywnościowej 
Z treści depesz wysłanych widać, że 
na przyszłość Dołżenkow zamierza ro- 
zesiać jeszcze jakieś listy indagacyjnc. 
Dowiedziawszy się o tem, prezes rady 
ministrów w specyalnym liście, wysła­
nym na imię prezydenta Dum y pań­
stwowej, oświadcza, że Dum a państw o­
wa, jako  iosty tucya przeważnie prawo­
dawcza, nie je s t upraw nioną do bezpo­
średniego porozumiewania się z insty- 
tucyam i miejscowemi. W tych razach, 
gdy Dumie niezbędne są pewne wyja­
śnienia, ntoże ona zwrócić się z tem 
do m inistrów  i głównozarządząjącycn 
Nadto ziemstwa, według ścisłego brzmie­
nia prawa, mogą porozumiewać się bez­
pośrednio li tylko z instytucyam i m iej­
scowemi, z wyższemi zaś instytucyam i 
państwowemi li tylko za pośrednictwem  
gubernatorów. Jedynym  wyjątkiem by­
wa niekiedy porozumiewanie się w nie­
których kwestyach specjalnych  z de­
partam entam i głównego zarządu go­
spodarką ruiną i rolnictw em  i porozu­
miewanie to jest przewidziane przez 
specjalne prawo.

Prezes raoy ministrów przypuszcza, 
że czyn, którego dopuścił się prezes 
komisyi żywnościowej, je s t rzeczy wi­
stem  pogwałceniem instytucyt Dumy 
oraz ustawy o instytucyach ziemskich, i 
zmienia charakter i znaczenie Dumy, 
oraz stanowisko jej względem rządu. 
Na podobną sytuacyę rząd nie może się 
zgodzić i nie dopuści do niej nigdy. 
Prezes rady m inistrów  wypowiada swoje 
przekonanie, że, wobec tak  poważnej 
sprawy, prezydentD uiny przedsięweźmie 
środki ku niezwłocznemu zapobieżeniu 
działaniom nielegalnym  prezesa Komi­
syi, oraz ku temu, aby na przyszłość 
uniknąć możliwości powtórzenia. Rząd 
już przedsięwziął środki ku  niedopu­
szczeniu do bezpośredniego porozumie­
wania się ziem stw  z Dumą i jej kan- 
celaryą, lecz, jeżeli Dum a w drodze le­
galnej zapragnie zwrócić się do m ini­
strów o te lub inne inforntacye, doty- 
częce omawianych spraw , informacye 
te, w tej liczbie i wszystkie dane, po­
siadane przez istytucye miejscowe, bę­
dą zakom unikow ane możliwie prędko 
i obszernie.

Petersburg, z4 m arca.—Komisya bu­
dżetowa Dumy wypowiedziała się za 
rozpatrzeniem  kosztorysów nletylko 
ze strony formalnej, lecz ze strony fa­
ktycznej, układając mimochodem listy 
praw, k tóre powinny być skasowane 
lub zmienione w dzodze prawodawczej, 
komisya ta  uchwaliła, żeby wydziałów 
co do poszczególnych kosztorysów były 
redagowane nie w ferm ie rezolucyi, 
lecz aby w opinii tej wyrażona zosta­
ła istota dyskusyi, komisya uznała też 
za niezbędne, w każdym poszczegól­
nym  w ypadku zapraszać za pośrednic­
twem prezesa komisyi na posiedzeniu 
przedstaw icieli tych wydziatów, których 
kosztorysy podlugają rozpatryw aniu.

Petersburg 23 mar ca.— We wszystkich 
lokalach domu, w którym  znąjdowała 
się filia pocztowa została dokonana re­
wizya szczegółowa; w trzech mieszka­
niach znaleziono rewolwery. Zaareszto­
wano jedną osobę, podejrzaną o udział 
w rabunku. Ja k  się okazało, bomba, 
pozostawiona przez napastników była 
niczem innem  jak pustem  pudełkiem  
blaszanem, zaszytem w niebieski ła­
chman.

Komisya żywnościowa Dumy państwo 
wej wysłuchała sprawozdania przewo­
dniczącego organizacyi ogólno-ziemskiei 
księcia Lwowa, który stwierdza, iż rząd 
w ostatnich czasach okazuje wszech' 
stronną pomoc organizacyom  ogólno 
ziem skim .

Sumy wydatkowane w połowie ze­
brane były przez ziemstwc, w połowie 
otrzym ane od rządu. Przedstawiciel 
m inisterstw a spraw wewnętrznych za 
komunikował, że prezes ministrów, u- 
względniając podanie Komitetów lek ar 
skich i żywnościowych zamierza wy­
znaczyć 5 milionów rubli z sum y 27 
milionów, o których dodatkow em  wya 
sygnowaniu na cele likwidacyi kam pa­
nii żywnościowej, w najbliższej przy­
szłości zawiadomi Dumę.

Opracowany przez sekretarza Dumy 
projekt etatów  kancelaryi Dum y usta ­
nawia dwóch zarządzających wydziała­
mi, 48 referentów, 34 pomocników, 9 
redaktorów  stenogram ów , 26 stenogra 
fów, l  komisarza, 11 pomocników ko 
m isarza i jeszcze innych urzędników w 
liczbie 157 osób, z ogólną pensyą 350,305 
rubli rocznie. W edług projektu utrzy­
manie kancelaryi Dumy wyniesie 413,215 
rubli.

Na naradzie zasiadającej przy m ini­
sterstw ie handlu i przemysłu pod prze­
wodnictwem członka rady ministrów 
Langowoja uznano za możliwe obniżyć 
cło do 75 kop. z puda na lokomobile 
i m łocarnie zaopatrzone w kotły o po­
wierzchni ogrzewalnej od 18 do 25 kw 
metrów.

Petersburg, 24 m arca. — W dn. dzi­
siejszym pomiędzy m inistrem  spraw 
zagranicznych a agentem  politycznym  
Serbii, Gruiczem, odbyła się wym iana 
ratyfikacyi trak ta tu  handlowego, za­
wartego pomiędzy Rosyą a Serbią w 
dn. 15 lutego.

Petersburg 24 m arca. — Paryska g a ­
zeta „Temps" zamieściła depeszę od 
petersburskiego korespondenta w spra 
wie in terpelacji, k tó rą  zam ierzają w rę­
czyć w Dumie socyal-rewolucyoniści 
co do śm ierci Czerniaka. Interpelacya 
ta m a być jakoby opartą na niezbitych 
dokum entach, z których istnieją podo­
bno odbitki fotograficzne, na korespon- 
dencyi m in istra  spraw zagranicznych 
i m inistra  spraw wew nętrznych w spra 
wie w ynagrodzenia agenta W iktorowa: 
wystawionego w charakterze m ordercy 
Czerniaka, jako  też na liście księcia 
regen ta  szwedzkiego do Najjaśniejszego 
Pana w sprawie wydania Czerniaka 
władzom rosyjskim  co się tyczy wy 
słania listu przez szwedzkiego następcę 
tronu do Najjaśniejszegz Pana, to fak 
ten został kategorycznie obalony przez 
informacye. zaczerpnięte ze źródła, mo

gącego służyć autorytetem , a m iano­
wicie przez szwedzkiego m inistra spraw 
zagranicznych.

Ca się zaś tyczy wspom nianych ko 
respondenc.yi m inistra  spraw zagrani­
cznych i m inistra spraw wewnętrznych 
w sprawie wynagrodzenia jakiegoś 
agenta W iktorowa, wersyc o istnieniu 
wspomnianej kore.spondencyi są two­
rem  li tylko bujnej fantazyi.

Pawłograd 24 m arca.—Rada miejska 
wysłała do Stołypina depeszę g ratu la­
cyjną.

Moskwa 24 m arca.—Rano z więzienia 
lefortowskiego uciekło przy pomocy 
podkopu czterech więźniów' krym inal­
nych i dwóch politycznych.

W Petrow sku do podporucznika eka- 
terynosław skiego pułku grenadyerów 
Ałałykina podszedł jak iś nieznajomy w 
m undurze studenckim  i uderzył go w 
głowę. Oficer chciał wystrzelić, ale 
nieznajomy wyrwał mu z ręki rewol­
wer i raniwszy ciężko Ałałykina, n- 
ciekł.

Baku, 24 m arca. — Towarzystwo ku- 
rińsko-kaspijskie żeglugi parowej już 
obecnie wysyła parostatki; inne towa­
rzystw a dotychczas w strzym ują się z 
wysyłaniem, obawiając się represyi ze 
strony strajkujących. W dniu wczoraj­
szym pod przewodnictwem zarządzają, 
cego kaukaskim  przemysłem górniczym- 
Rugowicza, odbyła się narada właści­
cieli statków  i osób zainteresowanych. 
Właściciele statków  kategorycznie o- 
świadczyli, że nie zgadzają się na ża­
dne ustępstw a. Następna narada odbę­
dzie się w niedzielę.

Niżny-Nowogrod, 24 marca. — Prze­
szkodzono ucieczce 40 więźniów. Are- 
sztanci wyłamali boki pieców, wycho­
dzące na korytarz i mieli zam iar roz- 
oroić straż.

Ekaterynosław, 24 m arca.— W osobie 
dzierżawcy hotelu „Londyn", polieya 
Doznała zbiegłego kutorżnika W insztaj- 
la, k tóry  w Syberyi wschodniej za- 
>ił p łatn ika i 'jego żonę. W insztajn 
zbiegł.

Białystok. 24 m arca.— Aresztanci tu­
tejszego więzienia, chcieli wywieźć wa­
żnego przestępcę krym inalnego, uk ry ­
wszy go w śmieciach, złożonych na 
wozie. Podstęp został jednakże w ykry­
ty w drodze, wywleczono więźnia z 
wozu i zakuto w kajdany.

Łódź, 24 marca. — Pomiędzy Łodzią, 
a Zgierzem, dwóch uzbrojonych zło­
czyńców wskoczyło do tram w aju, otle- 
jrałi konduktorowi pieniądze i zbiegli.

Tyraspol, 24 marca, —■ Kra na Dnie- 
jrze ruszyła.

Tyflis, 24 m arce. - Zastrzelono na 
targu kupca Salinowa, który otrzymywał 
mprzednio liscy od anarchistów  z po- 
różkanii i żądaniem pieniędzy. 

W ieczorem niewiadomi złoczyńcy 
napadli na pomocnika prystaw a Sie- 
mienowa i ranili strażnika, który mu 
towarzyszył.

Czelabińsk, 24 m arca.—Przy wejściu 
na zebranie kolejowe, siedm iu napa­
stników'- strzelało do Kowalewa, ro t­
mistrza żandarm eryi i ranili go w rękę. 
Towarzyszący rotm istrzow i żandarm  
wystrzelił i ranił dwóch złoczyńców; 
pozostali, zapiaw szj rannych, odśtrzeli- 
wając się zbiegli.

Nowo-Radomsk, 24 m arca.—Ograbiono 
sklep monopolowry wre wrsi Wolgomły- 
nie.

Rewei 24 m arca.—Na ul. Ambarnej 
rzęch złoczyńców zagrodziło drogę i- 

dącem u do domu mularzowi. Zarzu­
ciwszy mu na szyję sznur i grożąc no­
żami, ograbili go i zbiegli.

Brześć-Litewski 24 m arca. — We wsi 
Okszei napadło na sklep monopolowy 
ośmiu złoczyńców, zabrawszy zarobek 
dzienny i rozgromiwszy sklep um knęli 

Łódź 24 m arca.— We wsi Góra w tar­
gnęli zbrojni złoczyńcy do mieszkania 
kolonisty Frejberaa, zagroziwszy m u 
śm iercią zrabowali 500 rubli i zoiegli 

Windawa 25 m arca.—Rzeka W inda 
wa ruszyła. Przybyło z morza 10 krą 
żowników.

Grodno 24 marca. — Na placu domu 
Brande w ybuchła bomba. N ikt nie 
ucierpiał.

Ziemlańsk 24 m arca.— We wsi Jento- 
wiszie włościanie schwycili na gorącym 
uczynku, trzech uzbrojonych eksproprya- 
torów, pobili ich silnie, i oddali w rę 
Ce policyi.

Tyflis, 24 m arca.— W pow. Szaropań 
skim  zamordowanu duchownego Cere- 
teliiego, zwabionego do gro ty  przez prze 
branych w uniform policyjny złoczyń 
ców.

Czerkasy, 24 m arca.— W yrowoj eks 
poseł odstawiony został do więzienia 
kijowskiego.

Orenburg, 24 m arca.—Czterech zbruj 
nych napastników  w targnęło do mie 
szkania włościanina Tokanowa, zagro 
ziwszy m u śmiercią, zrabowali tzeyzy 
i pieniędzy na sumę 450 rub. Zdjąwszy 
pierścionki z rąk  gospodyni zbiegli.

Baku, 24 m arca. — Kurińsko-kaspij 
skie Towarzystwo żeglugi wyprawia 
dzisiaj parostatek na Kurę z pasażera 
mi i ładunkiem . Uszinow właścieie’ 
parostatków ma zam iar wyprawić swoje 
parostatki do A strachania. Mają na 
dzieję, że uda się przerwać stra .k .

Kazań, 24 m arca. — 24 członków 
giełdy wysłało do Stołypina depeszę 
treści następującej: „Członkowie kazań 
skiego Towarzystwa giełdowego, przy 
gnębieni nastrojem , jak i panuje obe 
cnie w naszej nieszczęśliwej ojczyźnie 
ujrzeli w osobie pana — Rosyanina, 
który  doskonale zciaje sobie sprawę 
po jakiej drodze można doprowadzić 
Kosyę do pokojowego rozwoju. Niech 
Bóg wzmocni siły Pana dla pracy we­
dług wskazówek naszego ukochanego 
M onarchy. Żeiazna wola i prawność 
zbawią naszą ojczyznę".

Odesa, 24 marca. — Wieczorem ra 
niono ciężko na ulicy Petropawłowskie 
dwóch agentów policyi. Jeden z nich 
Sojew otrzym ał niedawno kilka listów 
z pogróżkami. Zawdzięczając jem u 
udało się niedawno aresztować 20 osób 
S trzelający zbiegli.

Białystok, 24 m arca. — W osadzie 
Starosilko otw arta została filia żyto 
m ierskiego oddziału Związku narodu 
rosyjskiego. Do Związku zapisało się 
na członków 5 0 0  robotników.

Kostroma, 24 m arca. — Założenie w 
gubernii oddziałów Związku narodu ro­
syjskiego i rozwój tychże działają u- 
spokajająco na ludność. W ynikłe nie­
dawno rozruchy w handlowej wsi Kra- 
snem ucichły li tylko zawdzięczając 
wdaniu się w tę sprawę członków 
Związku.

Włodzimierz, 24 m arca.—Kowrowska 
rada m iejska wysłała do Stołypina de­
peszę gratulacyjną, twierdząc, że przy­
łącza się też do adresu petersbur­
skiego

Moskwa, 24 m arca.—Zbierane są pod­
pisy w celu wysłania do Stołypina a- 
dresu z powodu jego mowy, wygłoszo­
nej w Dum ie w d. 6 m arca. Kilka 
tysięcy osób zamieściło swe podpisy 
pod adresem.

Sofia 24 marca. — Śledztwo w spra­
wie zabójstwa m inistra-prezydenta zo­
stało ukończone. Oskarżeni są: Fetrow — 
o zabójstwo; redaktorzy zaś „Bałkań­
skiej Trybuny" Ikonomow i Gerow, o- 
raz u rzędn icy - Opranow i Bojadżew o 
podżeganie do m orderstwa.

Rzym, 24 m arca.—Król włoski w yje­
chał do Tarento w towarzystwie m ini­
strów Mirabello i Titioni, skąd pojedzie 
morzem do Alen.

Londyn, 24 m arca.— W edług wiado­
mości z Portsm onthu, w czasie próbnej 
żeglugi, na pancerniku „D rednoth" zda­
rzyły się dwa wybuchy. Trzech pa­
laczy odniosło ciężkie rany od poparze­
nia parą.

ECHA ZE ŚWIATA.

Z wyspy Korsyki nade- 
Emerytowany szła wiadomość, że u- 

bandyta. marł tam  słynny bandy­
ta, Bellacoscia, naturalną 

śm iercią spokojnego obywatela. Anto­
nio Bonelli, zwany pospolicie Bellu- 
coscia, urodził się w roku 1826 w Ten- 
tica ad Bocognano. Ujciec jego, ró­
wnie wielki bandyta, przybył za cza­
sów Napoleona I do Bocognano i ja re  
caduco przywłaszczył sobie kawał g run­
tu  miejskiego. Dano mu pokój ze 
strachu i stary Bonelli żenił się po lco- 
’ei z trzem a siostram i, które go obda­
rzyły 11 chłopakami i 7 dziewczątka- 
mi. Z chłopców dwaj zostali bandyta­
mi, Antonio i Jakób. Było to w roku 
1848. Burm istrz m iasta Bocognanoch 
chciał rodzinie Bonellich zabrać g run t 
miejski, nieprawnie dzierżony, za co 
Antonio burm istrza zasztyletował i u- 
ciekł w góry. W krótce przyłączył się 
do niego młodszy Jakób i obaj przez 
46 lat żyli w lasach, wyjęci z pod pra­
wa, trudniąc się szczęśliwie rozbojem.

ewni będąc sym patyi ludności i licząc 
na poparcie licznej rodziny, przedsie- 
jrali legendarne wyprawy. Podczas 
wojny francusko-niem ieckiej otrzym ali 
od rządu francuskiego żelazne listy  i 
organizowali oddział wolnyoh strzelców. 
3o wojnie wrócili na Korsykę i znowu 

zostali bandytam i. Jakób um arł w gó­
rach, Antonio zaś oddał się sam  w rę ­
ce władzy w r. 1892. Zbrodnie jego, 
za które był kilkanaście razy skazany 
zaocznie na śmierć, były przedawnione, 
iellacoscia staną! w Bastii przed są­
dem przysięgłych, który go od winy 
uwolnił. W  adze adm inistracyjne w y­
znaczyły mu Marsylię jako miejsce po- 
)ytu, dokąd go też odwieziono. Ale 
bellacoscia rychło um knął z Marsylii, 
jojawił się znowu na Korsyce. Wła- 
ize patrzały na to przez palce. W  ro­
ku 1900 Bellacoscia przybył do Paryża 
na wystawę. D yrektor jakiegoś tea- 
rzyku chciał go pokazywać za pienią­

dze ale bandyta z dum ą odrzucił tę  
propozycyę. Powrócił na wyspę i tam  
w spokoju dokonał żywota, powszechnie 
szanowany przez luoność.

Polieya francuska ujęła 
Kradzież dwu jednego z uczestników  
miiionow fran- kradzieży popełnionej 

ków. praw dopodobnie pomię­
dzy Harrem  i Paryżem . 

Zniknęło 6 przesyłek pocztowych na o- 
gólną sum ę 2 miliony franków nada­
nych z New-Yorku. Dotąd, pomimo 
schw ytania głównego sprawcy, szcze­
góły samej kradzieży przedstaw iają za­
gadkę, nad którą napróżno łam ią gło­
wę agenci śledczy. Przestępca obecnie 
siedzi pod kluczem. Jest nim  niejaki 
Rousseau, człowiek młody i in teligen­
tny, cieszący się niegdyś bardzo dobrą 
opinią. Folicya zauważywszy, iż Rous­
seau w jednej z kaw iarń traci masę 
pieniędzy, poczęła go podejrzewać, iż 
należy do szajki złudziei, trudniącej się 
rabunkiem  sklepów jubilersLich. Na­
reszcie aresztowała gó na dworcu ko­
lei, właśnie kiedy zamierzał czm ychnąć 
do Am eryki.

Po poddaniu go rewizyi, znaleziono 
j)rzy nim dwakroć sto tysięcy fran-

Rousseau badany, odmówił wszelkich 
wyjaśnień.

Giełda petersburska.
24 marca 1907 r.
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L e g e n d a  U k  r a i ń s k  a .

«Niektórb twarze kobiet są  
jakby muzyką, przełożoną na 
ludzkie rysy*.

H . S ien k iew ic z .

N ad Ukrainą, gdy słońce błyśnie  
I  ptepy wyjrzą z wód toni,
I  pierwszy orzeł w chmurach zawiśnie,
Skowronek w słońcu skrzydłem zabłyśnie.
W iosenną piosnkę zadzwoni.

Do lei skowronka pierwszej piosenki 
W net inne lecą  z pośpiechem ,
Jak potrącone struny lirenki 
Ozwą się chórem Bożej piosenki 
I płyną chóru echem .

Czego tam niem a w tym stepów chórze,
Jakie  bogactwo tam treści!
Natury burze i serca burze 
I kolce życia i życia róże,
W szyctko się łączy w tym stepów chórze 
W  muzyce stepów się m ieści.

W ięc po skowronku w wieczorną ciszę  
Kaskadę tonów wnet słow ik rzuci 
Cudowną piosnkę kwiatom zanuci.
To je  rozmarzy, to je  zasmuci 
Konwalje do snu kołysze

Latem , gdy słońca prom ienie złote 
P oioaiem  św iatła zleją step cały.
W ypiją rosę, zdejmą tęsknotę,
To w polu takie grają hejuały 
I taką w duszy zerwą ochotę,
Żebyś w objęcia porwał św iat cały,
Dziękczynne Bogu śpiew ał hejnały.

Za to w jesien i późną noc 
Idą od stepu szmery ląjemne,
Szmery tąjtm ne, a noce ciemne 
Podnoszą w stepie duchów moc:
W ichry uderzą w suche burzany 
Płacz i jęk  niosą ponad kurhany 
Obudzą duchów moc 
W  jesien n ą  późną noc.

I nawet w zimy całnny białe  
Jeszcze się  tonów garść wkradnie,
W icher śnieżycę poderwie zdradnio.
Zagrają w surmy orkiestry całe,
I porwą w taniec całuny białe  
Aż póki wicher w jary nie wpadnie.

Lecz ponad taki” natury granie 
J est inna jeszcze w stepach muzyka 
Ta z Ukrainy dziejów wynika 
I je st  czasami jak surmy granic,
To znów przekleństwo, bólu wołanie.
Albo modlitwy korne błaganie  
A ż po ostronia Czartomelika.

W słuchaj się  w szmery stepów burzanu 
Szczególne usłyszysz dziwy,
U słyszysz szepty modłów^koranu,
Albo lirnika śpiew  żałośliw y,
Bogarodzicy starą m odlitwę,
A łłal usłyszysz, prastarą bitwę,
Albo wołanie kozacze: «hej!
N asz rozserdywsia Tichaj-bej!

N iegdyś te głosy siln ie tu grały 
I bujną fa lą  życia tętuiały  
Porw ał je  wicher i  niósł przez wieki,
Aby w podróży czasu dalekiej 
N a zawsze nie skonały.

I czy kto widział taką krainę,
Co tak bogata w muzyki lony 
I czy kto w idział większą ruinę 
Polskiej pieśni... i łez  miliony,
Ach! i krwi morze!
I Ciebie Boże w strasznem karaniu 
I ten lud ciem ny w myśli zaraniu 
I takie przed nim rozdroże!

Ze  skruchą stojąc nad dziejów kartą,
Ja , polski szlachcic, w piersi się  biję 
Z rozpaczą patrzę w trumnę otwartą 
Przeszłości św ietnej, wzywam Maryję 
-Tezusa wzywam, w piersi się  biję 
I płaczę, płaczę nad dziejów kartą 
I zadumany szepcę w pokorze 
Zmiłuj s ię  Boże!

I  w pocie czoła i w ciężkim  znoju 
P ługiem  kurhany oizę,
I myśl ożywiam we wspomnień zdroju 
I  tak się  wlokę w pracy i znoju 
I tylko w ciszy mój zagon orzę,
A  w duszy mojej szepcę w pokorze 
Zmiłuj się , Boże!

Droga przedemną szara i długa 
Paryasem  ludów jostem  na św iecie .
Ja, polski szlachcic, królew skie dziecię, 
D ziś obcych sługa, przybyszów sługa,
Aż łzy połykam, kara tak długa 
I tylko cicho mój zagon orzę,
A w  duszy mojej szepcę w pokorze 
Zmiłuj s ię , Boże!

. . . mam duszę takiej żałoby,
Ze B óg w nią patrząc smutnymbj był 
W niej je st gróh taki, że inne groby 
Drobne się  przy nim zdają jak pył 
I  tylko cicho mój zagon orzę,
A w duszy mojej szepcę w pokorze 
Zmiłuj się , Boże!

I do m elodyi stepów bogatej 
Ja taki tylko dołączam  głos,
Tłum iąc porywy dumy rogatej,
M ilknę w m elodyi stepu bogatej,
Choć od milczenia pobielał włos 
I znowu cicho mój zagon orzę,
A r  duszy mejej szepcę w pokorze _ 
Zuląj się, Boże!

A i  to w estchnienie uniósł ku górze 
W icher stepowy do Boga stóp 
I Bóg htośny w cnwały purpurze 
U słyszał szept mój w niebios lazurze,
L itośm e wejrzał w duszy mój grób

I długo słuchał w stepu hejnale 
M ego w estchnienia, aż rzekł: mój synu, 
Choć ci pokutę dałem w udziale,
Pam iętam  w jaki y  chodziłeś chw ale, 
Jakiego godzien byłeś wawrzynu.

W ięc  iua ten szary zagon te  ej roli 
Z eślę c i  trudów podnietę,
Dam  tow arzyszkę szarej twej doli,
Czary rozsypię po twojej roli,
Dam „udną, polską kobieię;

A że tej pięknej stepów muzyki 
Słuchają uszy niegodne  
Ludów cięm ięzcy, praw sprzedawczyki, 
Ludzkości syny wyrodne,
W iec by zachować czystość jej brzmienia 
Zaklnę ją w postać kobiecą 
Tony jej z wichrem ci mc ulecą,
Jeszcze piękniejszym  czarem zaśw iecą  

1 Pójdą tak w pokolenia.

Rzekł, i w tę cnw ilę natchnień trudną 
Cały się  wsłnebał w pieśń Ukrainy,
Aż tę stepow ą m elodyę cudną
Zaklął w twarzyczkę polskiej dziewczyny.

Odtąd przykuty godziny całe  
Patrzę w to stepu m arzenie 
I pytam, czy B óg w te lica biało 
Z aklął i moje w estchnienie.

Kazimierz Kaczkowski.

Polska za oceanem.

Pisaliśm y w swoim czasie o pom ni­
ku Tadeusza Kościuszki, który ma sta­
nąć w W aszyngtonie. Obecnie dzien­
niki am erykańskie przypom inają spra­
wę pom nika Kazimierza Pułaskiego, 
który ma również stanął w stolicy 
Stanów ^jednoczonych obok Kościuszki 
i innych. Pom nik ten, na mocy u- 
chwały Kongresu, ma być wystawiony 
kosztem  rządu.

Komisya rządowa powierzyła swego 
czasu wykonanie modelu rzeźbiarzowi 
p. Chodzyńskiemu, udzielając m u 1,0001jest 11, 
dolarów tytułem  zaliczki na koszta.
Pierwszy atoli model pana Ch. nie zna­
lazł uznania Komisyi, w skutek czego 
polecono mu wykonać inny. Obecnie, 
jak donosi „Goniec Polski" wychodzą 
cy w South Bend — je s t nadzieja, że 
nowy model p. Chodzyńskiego, już  u- 
kończony, przyjęty zostanie przez Ko 
misyę i że ta sprawa doczeka się ry ­
chłego, pomyślnego załatwienia. Inne 
pism a polskie wyrażają życzenie, aże­
by przyśpieszono ją  tak, iżby odsłonię­
cie obu pomników, Kościuszki i Pula 
skiego nastąpić mogło w jednym dniu, 

aby dzień ten stał się prawdziwem 
świętem narodowem  dla Polaków w 
Ameryce,

Niedawno um arł w Chicago biskup 
lolskiego kościoła niezależnego ks. An- 
;oni Kozłowski. Była to osobistość 
)ardzo ciekawa, nie pozbawiona cech 
ego środow iska am erykańskiego wśród 
rtórego ów „biskup" niezwykły dzia- 
ał.

Na podstawie uchwał konsylium  bal 
iraorskiego, władza kościelna w Sta­

nach Zjedn iczonych nie udziela pozwo- 
enia na założenie parafii, dopóki para­
d n ie  nie zobowiążą się tak gruntów , 
ak i budynków kościelnych zapisać w 
tsięgach hipotecznych na imię tego bi­
skupa, do którego dyecezyi należą 

Wobec najzupełniejszego rozdziału 
cościoła i państw a w Stanach Zjedno­
czonych, uchw ała ta  jest poniekąd je  
dynym środkiem  dla utrzym ania wła­
dzy i powagi hierarchji kościelnej, z 
drugie,, jednak strony czyni biskupa 
wobec praw a panem  nietylko nom inal­
nym, lecz i faktycznym  wszystkich pa 
rafii w dyecezyi. S tąd starcia, zwłasz 
cza gdy chodzi o długi kościelne, lub 

dy Diskup m ianuje proboszczem księ­
ża, nie cieszącego się dobrą opinią 
ub nie lubionego przez wiernych 

Starcia takie doprowadzają czasem 
do tego, że pewna część parafian, nie­
zadowolonych z decyzji biskupa, od­
dziela 6ię i zakłada parafię nową—nie­
zależną od woli biskupiej — na pod 
staw ie wspólnego władania m ąjątkiem  
larafialnym  i praw a mianowania w ła­
snych proboszczów.

Zdarza się także, że ruch w tym 
cierunku w yw otują sam i księżą, nieza- 
owoleni z rozporządzeń biskupich. 
Pierwszym  w szeregu takich księży 

opornych był ks. Kolasiński w Detroit 
ctóry zresztą pogodził się następnie z 
iościołem  i um arł przed laty ośmiu 
ako proboszcz największej parafii de- 

troickiej. Za jego przykładem  poszedł 
następnie ks. Kołaszewski w (Uevelana 
es. Hodur w Scranton (twórca kościoła 
narodowego"), K am iński (były orga­

nista) w Buffalo i wreszcie świeżo 
zm arły ks. Kozłowski w Chicago 

Aczkolwiek wyświęcony tylko ad so­
lom m issam  we Włoszech południo 
wych, gdzie był długi czas braciszkiem  
clasztornym, ks. Kozłowski, przybyw

nia, zwłaszcza w spraw ach polityki 
m iejskiej. Dzięki tej zgodzie, Polacy 
tam tejsi zdobyli sobie poważne stano­
wisko w mieście. W służbie gm iny 
znajduje się przeszło 300 Polaków. 
W ielu z nich zajmuje wybitniejsze po­
sady w m agistraiurze. Komisarzem po- 
licyi południowej strony m iasta je s t 
p. J . Komorowski, nadto zaś służy w 
policyi -23 Polaków. Sędzią pokoju 
jes t obecnie znany polski adw okat P. 
Borchardt, którego konstablem  jes t 
również Polak p. Czechorski. Straż po­
żarna liczy dw udziestu k ilku polskich 
strażaków. Tnni pełnią obowiązki kler­
ków, alderm anów, superintendentów , 
superrewizorów itd. Miejskich robo­
tników polskich je s t 10S. Do siedmiu 
polskich szkół parafialnych uczęszcza 
7,801 dzieci polskich.

Samodzielnych przedsiębiorstw  pol­
skich: kupieckich, przemysłowych, rę­
kodzielniczych i innych, wykazuje s ta ­
tystyka „Kuryera" 1,032. Niestety, 
niemal trzecia część tej liczby, bo 305 
przypada na polskie „saluny", czyli re- 
stauracye i szynki. Aptek polskich 

drukarń  4, lekarzy 7, denty­
stów 5, adwokatów 3 i jedna adwokat- 
ka. Na ogół biorąc, zamożność Pola­
ków tam tejszych jest znaczna, nie bra­
kuje między nimi naw et ludzi m ajęt­
nych.

A m erykanie zaczynają trworzyć się 
nie na żarty wzrostem  liczebnym Po­
laków w m iastach am erykańskich. 
Charakterystyczne pod tym  względem 
dane podaje dziennik angielski Spring- 
fields M assachussetts Union wycho­
dzący w mieście W ake, stanu Massa­
chussetts. W mieście tern, liczącera 
obecnie 8,595 mieszkańców, znajdowa­
ła się w 1890 roku jedna tylko rodzi­
na polska, a dziś, po upływie lat 17, 
trzecią część ludności m iasta stanowią 
Polacy. Rozmnażają się przytem  tak 
szybko, że — jak  przewiduje dzien­
nik—za lat pięć połowa ludności Wake 
będzie polska. Jednocześnie daje za­
uważyć się odpływ z m iasta rodzin 
francuskich i irlandzkich, nie mogą­
cych wytrzym ać współzawodnictwa z 
Polakam i, tak pod względem intensy­
wności pracy, ja k  i cen za nią.

Nie mniej ciekawe liczby o kolonii 
polskiej w Chicago podaje w dzienni­
ku tam tejszym  „Daily News" rodak 
nasz p. Franciszek Danisch.

W Chicago — nisz** p. D anisch— znaj­
duje się 25 polskich parafii. W ciągu 
roku zeszłego zawarto w tych parafiach 
2,416 polskich ślubów małżeńskich. 
(Nie wliczone są tu  śluby, zawarte w 
parafiach niezależnych). Chrztów było 
8,784, wypadków śm ierci 8,192. Przy­
rost zatem  ludności polskiej w Chica­
go, nie licząc przybyszów z Europy, 
wynosił w roku zebz.łvm 5,592 osoby.

Gdyby więc naw et Polonia chicago- 
ska nie powiększała się przez napływ 
świeżych emigrantów, to i tak  w pęze- 
eiągu la t 10 wzrośnie o 60,000  Pola 
ków. Takiego przyrostu nie może wy­
kazać żadna inna narodowość.

publiki ofiarował m u krzyż Legii ho­
norowej, a sejm  norw eski uchwalił 
zwrócić m u koszta wyprawy.

Am undsen w sprawozdaniu z w ypra­
wy, Które m iał na publicznem  posie­
dzeniu akadem ii oprócz już wyżej przy­
toczonych danych w sprawie m agne­
tyzm u udzielił ciekawych szczegółów o 
Grenlandyi. Znalazł on już na samych 
krańcach tego zapadłego, lodami sku­
tego kraju ludzi, wprawdzie bardzo 
niewielu i bardzo tępych, małych jak 
karły, zaszytych w futra, których ni­
gdy nie zdejm ują z siebie, żywiących 
się rybami, które z nadzwyczajną w pra­
wą, z błyskawiczną chyżością zabijają 
grotam i z rybich ości, a żyjących w 
pieczarach lodowych. Mają oni swoją 
wiarę, wierzą jednak tylko w miejsce, 
gdzie zmarli oddają się łowom. Kiedy 
tam tejszy człowiek już o tyle posunie 
się ku starości, ze trudno mu upolować 
fokę, wówczas rzemieniem sam  się du­
si; niekiedy m iłosierni sąsiedzi pom a­
gają mu w tem. Jeden z tych podbie­
gunowych grenladczyków, którego zwa­
no Atangala, służył norwezkiemu po­
dróżnikowi. Zaprowadził go do osady, 
złożonej z chat lodowych, wewnątrz na­
pełnionych futram i białych nieźwiedzi. 
W te fu tra  wsuwają się ludzie, gdy 
sen ich morzy. Am undsen przywiózł 
fotografie tych ludzi—mężczyzn, kobiet 
i dzieci, ich chat, sprzętów z kości 
niedźwiedzich i rybich, przywiózł także 
owe sprzęty.

A tangala pokazał Norwegom drogę 
wzdłuż północnego brzegu Grenlandyi 
i długo im  towarzyszył. Tak „Gjoea", 
wypłynąwszy z A ntlantyku, opłynęła 
całą Amerykę północną, dostała się na 
ocean Spokojny i wreszcie zawinęła do 
San-Francisko. W ten sposób zosta­
ło stwierdzonem, że Grenlandya jest 
wyspą.

czerwosyi o u .

Wyprawa Amundsena.
Powrócił i  trw ającej trzy lata wy­

prawy do bieguna północnego słynny 
przyrodnik norweski, Ralf Amundsen. 
Celem wyprawy było rozstrzygnięcie 
istniejących dotychczas wątpliwości, czy 
Grenlandya jest wyspą, czy też nie­
przerwanie ciągnie się do bieguna, 
oprócz tego szło o wyszukanie bieguna 
magnetycznego. Jeder taKi biegun 
znajduje się na naszej póikuli. w pół­
nocnej Norwegii, drugi—przypuszczają 
uczeni, -że powinien się znajdować 

dzies w Grenlandyi, lub na północnych 
:rańcach Ameryki. Am undsen posta­

nowił zbadać tę spraw ę i poczynić stu- 
dya nad właściwościami m agnetyzm u. 
Cały swój m ajątek — przeszło 200,000 
koron norweskich—poświęcił na urzą­
dzenie tej wyprawy. Na małym sta­
tku „Gjoea", Którego długość wynosi 
22 metrów, a szerokość tylKO cztery, 

kotłem parowym ogrzewanym naftą,
szy w 1898 r. do Chicago, znalazł tam I wyruszył on latem  roku 1903-go z
ł i r n N  a /» I n i  I r o  n ł o  n A u r  ■» i a !  u  I r  i  k  n w u t i .  I  i   j —  _ “ _ _ _1 . , .wobec braku kapłanów polskich, przy 
.ęcie przychylne i był mianowany wi- 
taryuszem  przy jednym  z kościołów 
mlśkich w północno-zachodniej dzielni­
cy m iasta. Na stanow isku tem  jednak 
okazał niebawem niezwykły talent do 
in tryg i zjednywania sobie ciem niej­
szych warstw  ludu, a zwłaszcza ku- 
jiet, przez wprowadzanie dziwacznych, 
działających na wyobraźnię praktyk 
religijnych. Upominany przez probosz 
cza i przuz biskupa, nie zważał na 
irzestrogi, wreszcie usunięty ze stano­
wiska, utworzył parafię w łasną, nieza­
leżną.

Nie wystarczało to wszakże ambicyi 
ego, wyjechał więc do Europy, a po 
d iku miesiącach wrócił stam tąd jako  

biskup, wyświęcony przez biskupa sta 
rokatolickiego Herzoga. Nie na wiele 
zdała się ta  godność infułatow i nieza' 
leżnemu. Pierw szy list jego pasterskń

Chrystyanii, mając do pomocy siedm iu 
majłkó\y, z których jeden nie wrócił z 
wyprawy. Z Irlandyi popłynął na pół­
noc i oa tej chwili aż do dziś nic o 
nim  nie wiedziano. Doiarł do najbar­
dziej północnych krańców Grenlandyi 

tam  przebył dwa lata, robiąc nauko­
we obserw acje nad m agnetyzm em . 
Przywiózł mnóstwo ważnych notatek, 

których wymha, że biegun m agne­
tyczny nie znajduje się w jak iem ś je- 
dnem  m iejscu lecz dość często się 
przesuwa wzdłuż jednej szerokości geo­
graficznej, a to przesuwanie się docho­
dzi do 400 kilometrów. Po każdej bu­
rzy powietrznej, połączonej z mrozem 
dochodzącym do m inus 63° Celsiusza, 
z reguły następuje zjawisko, zwane 
zorzą północną. Bywa ona mała, zale­
dwie widoczna na w idnokręgu w tej 
stronie, gdzie biegun; lecz bywa także 
tak  rozległa, że zupełnie rozświeca noc

podpisany: „i\ ntom  biskup", wywarł podbiegunową: jedna w czasie podróży 
wrażenie chyba tylko brakiem  ortogru-l Am undsena sięgała na niebie prosto 
ni, a stosunki z księżmi niezależnymi, 1 nad miejscem, gdzie stała „Gjoea", a 
podwładnymi mu i ominalnie, nie u l ła- była wyjątkowo piękna, gdyż strzelista
J  .  I -  n i n  <*o1d  K l i n  l l l O P A  W i n  n / ł  n l n  I X  • JL x  _ j.  i .  • _ i   __dały się wcale budująco. Nie udały 
się również rokowania z wyższem du 
chowieństwera episkopalnem  w celu 
uzyskania od niego poparcia, wlókł 
więc żywot śród owczarni swojej, zło­
żonej bądź to z fanatyków, przypomi­
nających naszych maryawitów. bądz to 
z ludzi ciemnych, związanych z nim  
interesem  bo in teres w Ameryce przode- 
wszystkiem, — a przytem  upartych tak, 
ja k  to potrafi tyiko chyba lud polski.

W reszcie zakończył żywot, nie pozo­
staw iw szy po sobie nic, prócz rozgło­
su. co prawda, sm utnego

Wychodzący z Milwaukee „Kuryer 
Polski" podaje w kilku num erach zaj­
mujące szczegóły o kolonii polskiej w 
tem mieście. Dowiadujemy się z nich, 
że liczba Polaków w Milwaukee liczy 
około 65,000 głów. Istnieje tam  siedm 
parafij polskich, obecnie zaś budiye 
się nowy, większy kościół polski pod 
wezwaniem św. Jana Kantego. Kolonia 
miJwaucka często staw ianą była innym  
polskim  środowiskom  w Ameryce 
za wzór pod względem zgody we­
wnętrznej i jednom yślnego postępowa

światłość nie roztaczała się tym ra ­
zem po niebie nakształi wachlarza, lecz 
podobna była do firanek, zwisających 
z przestworza w ten sposób, ja k  gdyby 
one zwinięte były w koncentryczne 
cylindry, a każdy z nich jaśn iał nieco 
innem  światłem. Podczas każdej zo­
rzy północnej trw a .pa ziemi zaourzonie 
m agnetyczne, tem  większe, czem roz- 
leglejsza zorza, a zaraz po niej się o- 
kazuje, że się biegu a m agnetyczny prze­
suną! W  ciągu 19-miesięcźnych nie­
przerwanych obserwacyi za pomocą do­
skonałych instrum entów , zaonatrzonych 
w przyrządy do mechanicznego noto­
wania, Amundsen tak  dokłaanie zb»- 
d&ł zaburzenia, że sam  sobie w swych 
regestrach z góry zapisywał jakie one 
będą i w końcu nig^y się nie mylił. 
On więc jest twórcą teoryi o zaburze­
niach m agnetycznych. Jego ooliczenia 
są tak wielkie, że paryska akademia, 
k tóra własnym  kosztem  wyda jego  dzie­
ło, będzie mogła dokonać tego w cią­
gu trzech lub czterech łat.

Akadem ia powitała go nadzwyczaj 
uroczyście po powrocie, prezyaent re-

Pam iętają czytelnicy ów straszny 
wzbudząjący w stręt i grozę napad na 
filię pocztowę przy ulicy Wspólnej w 
Warszawie. Oprócz naczelnika filii i 
kilku żołnierzy padło tam  wielu innych 
pod strzałam i jak  okazuje się — rewo- 
lpcyonistów. Oto, co o tym  napadzie 
pisze w nr. 213 organ iraKcyi rewolu- 
cyjnej Pol. Party i Socyalistycznej „Ro 
botnik".

„Dnia 22-go lutego nasza organiza­
c ja  boiowa przeprowadziła akcyę, k tó­
ra  miała unaocznić rząaow i zupełną je ­
go bezsilność w walce z rew olucjoni­
stam i. Chodziło z jednej strony o u- 
dowodnieme, że stan wojenny jest środ­
kiem zupełnie jałowym , a z drugiej — 
o pokazanie, że pomimo strasznych re- 
presyi, aresztowań i prowokacyi rządo­
wej, nasza organizacya bojowa ani 
istnieć ani działać nie przestała. W 
tym celu za teren akcyi została obrana 
główna filia pocztowa przy ulicy W spól­
nej, chroniona przez żołnierzy i znajdu­
jąca się o 180 zaledwie kroków od cyr­
kułu miejscowego. Napadu postano­
wiono dokonać w czasie kiedy zbliża 
się chwila odesłania pieniędzy na głó­
wną pocztę, a więc około 1-ej po po­
łudniu.

Plan ten zosiał przeprowadzony ze 
zdum iewającą wprost sprężystością, po­
mimo, że towarzysze, którym  polecono 
przeprowadzić zamierzoną akcyę, stw ier­
dzili, że tego dnia na poczcie było da­
leko więcej niż zwykle urzędników i 
żołnierzy, oraz woźnych, pełniących za 
razem funkeye szpiegowskie. Na sali 
było 8 żołnierzy — 4-ch z karabinam i, 
1-ch bez karabinów (ustawionych z» 
przegródką), tylko z ładunkam i. Poza 
tem w lokalu znajdowało się do 50 o 
sób z publiczności.

Towarzysze-bojowcy ustawili się na 
sali według planu przygotowanego, a 
by na dane hasło spełnić zadanie ka­
żdemu z nich wyznaczone. Woźni- 
szpicle zwracali baczną uwagę ńa  pu­
bliczność, a więc i na naszych towa 
rzyszy. Upewniwszy się, że wszystko 
jest w porządku, towarzysz-kierujący 
akcyą, odezwał się: „W ładysław"! — i 
na to hasło jego podkomendni przy­
stąpili do akcyi. Towarzysz, stojący 
przy drzwiach rozwinął czerwony sztan­
dar. Jednocześnie wezwano wszystkich 
obecnych, aby podnieśli ręce do góry 

stali spokojnie. Część towarzyszy 
rzuciła się do rozbrajania żołnierzy, 
kturzy w pierwszej chwili też podnie­
śli ręce do góry. Nagle padł strzał. 
To woźny pocztowy zranił śm iertelnie 
tego z naszych towarzyszy, który miał 
za zadanie przerwać kom unikacyę te ­
legraficzną. Pomimc ciężkiego zranie­
nia, tow. Czesław (pseudonim  nieodża­
łowanego towarzysza) wykonał, co mu 
było ziecone, zerwał druty, puczem, 
odwróciwszy się, położył cernym strza­
łem swego zabójcę i dwóch innych 
funkeyonaryuszów pocztowych, którzy 
się nań rzucili, poczem m usiał ustąm ć 
z placu boju. Tym czasem  urzędnicy 
pospieszyli z pomocą żołnierzom, poda­
jąc  im  karabiny z za przegródki Żoł­
nierze zrobili z tych karabinów użytek, 
co przypłacili życiem.

W śród strzałów karabinow ych i bia- 
unm gowych towarzysz-kierownik akcyi 
dopadł kasy, energicznie bronionej 
przez naczelnika filii OleszKiewicza, 
który, jako  świeżo nawrócony na pra­
wosławie, uznał za potrzebne z poświę­
ceniem walczyć w obronie pieniędzy 
rządowych Odepchnięty raz przez n a ­
szego towarzysza, rzucił się nań po­
wtórnie, chw ytając go z ty łu  za ręce 
W obec tego został zastrzelony. Inny 
urzędnik pocztowy próbował iść w śla­
dy swego naczelnika, ale, uderzony 
krzesełkiem , schował się pod stół, zdą­
żywszy jednak zatrzasnąć uprzednio 
szufladę. Reszta urzędników, napada­
n y c h ;! )  na naszych towarzyszy, zosta- 
a spłoszona przez tych ostatnich strza- 
ami, które im  jednak  żadnej nie wy- 

rządi Gy szkody." Urzędnicy pocztowi 
i żołnierze zranili dwóch naszych towa­
rzyszy (oprócz śm iertelnie zranionego 
tow Czesława), jednego w ram ię, d ru­
giego w krzyż. Od kuli żołnierskiej 
pad! trupem  żołnierz interesant, kulą 
karabinow ą został zraniony lekko uczeń 
szkoły Chrzanowskiego i ciężko jak iś

interesant Żyd, którego nadchodzący z 
cyrkułu żołnierze dobili kolbami.

I Cała akcya trw ała zaledwie jedną  
I minutę. Towarzysze, wykonawszy wszy­
stko, co do nich należało, usunęli się 

placu, zabierając ze sobą rannych, z 
których jeden — tow. Czesław—um arł 
tegoż dnia w szpitalu św. Ducha. Nad­
biegający z cyrkułu żołnierze nie za­
stali ju ż  na m iejscu nikogo z naszych 
towarzyszy. W szelkie poszukiwania 
uczestników akcyi spełzły na niczem.

W zględy natury  konspiracyjnej nie 
pozwoliły nam na natychm iastowe 
ogłoszenie akcyi wyżej opisanej. Czy­
nimy to dopiero dzisiaj, kiedy ucze­
stnikom  jej nic już nie zagraża"

W odpowiedzi na powyższy artykuł 
Czerwony sztandar, organ Socyalnej De- 
mokracyi Polski i Litwy, wystąpił ze 
swej strony w sposób następujący. Oto 
co czytam y o zwierzeniach się robo­
tnika:

„Organ t. zw. frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S., „Robotnik" (N r2)3 z dnia 22 
m arca) podaje pn miesięcznem milcze­
niu do wiadomości publicznej, iż doko­
nany 22 lutego na filię pocztową przy 
ul. W spólnej napad, przy którym  zgi­
nęło, oprócz jednego z uczestników na­
padu, 12 osób (urzędników, woźnych, 
żołnierzy i interesantów ), był dziełem 
tejże orpanizacyi.

„Robotnik", organ lewicy, nazwał 
przed tym ogłoszeniem wspom niany 
napad bandyckim . Nawet wysługujący 
się prawicy krakowski „Naprzód", któ 
ry najpierw pomieścił wiadomość, iż 
napad ten urządziła prawica, pisał po 
zasiągnięciu wiadomości u źródła, iż 
napad ma wszystkie cechy wyprawy 
bandyckiej.

I w rzeczy samej całe społeczeństwo 
w szystkie jego części, nie wyłączając 
robotników, byli przekonani, że mamy do 
czynienia z napadem  bandyckim , z na­
paścią zorganizowanej szajki zbójeckiej.

Ohecnie św iat dowiaduje się, że na­
padu tego dokonali ludzie, m ianujący 
siebie rewolucyonistami, obecnie do- 
wiadujemi się, że wywieszenie czerwo­
nego sztandaru podczas napadu nie 
było czelną sztuczką rzezimieszków, 
lecz że to rzekomi rewolucyoniści 
świadomie tak poniewierają znak bojo­
wy. proletaryatu rewolucyjnego.

Żadne sofizmaty tu  nie pomagają: 
żaden cziowiek normalny nie zrozumie 
nigdy, aby napad, w celu rabunku do­
konany, napad, przy którym  napastnicy 
narażają na niebezpieczeństwo życia 
tłum  ludzi nic z rządem  niemający 
wspólnego, i urzędników, wśród k tó­
rych więcej niż połowa jest rewolucyj­
nie usposobiona (czego dowodem strajk  
pocztowy), aby napad taki, powiadamy, 
m ający wszystkie cechy bandytyzm u, 
był akcyą polityczną, był dem onstracyą 
przeciw rządowi.

N atom iast napad ten stw ierdził raz 
jeszcze, że tego rodzaju czyny są ak­
tem kontrrewolucyjnym. Dają one rzą­
dowi możność paraliżowania propagan 
dy rewolucyjnej wśród wojska, zohy­
dzają wzniosłe hasła rew olucyjne wśród 
mas, które słusznie widzą w takich 
napadach bezmyślne i zbrodnicze na­
rażenie na szwank życia ludzkiego.

Napad rzeczony piętnujem y, jako 
zbrodnię podwójną, zbrodnię z punktu 
widzenia ogólno - ludzkiego, bo krew 
ludzka została przelana bezmyślnie i 
bezcelowo, i zbrodnię z punktu widzenia 
interesów rewolucyi, bo czyn ten  był 
na rękę rządowi".

Niemniej ciekawymi są poglądy or­
ganu trzeciej partyi socyalistycznej, 
„Proletaryatu", który pisze:

„Jeszcze w 1905 roku we wrześniu, 
a więc przed ogłoszeniem m anifestu kon­
stytucyjnego, ostrzegał „Proletaryat" k la­
sę robotniczą w kraju  naszym przed 
zbyt częstymi strajkam i, przed zbyt wy- 
górowanemi żądaniam i, wykazując, że do­
prowadzić to może do bardzo sm utnych 
nastęostw , jak do zamknięcia niektó­
rych przedsiębiorstw, osłabienia klasy 
robotniczej, a nawet do upadku nie­
których gałęzi przem ysłu. Niedojrza 
łość"polityczna Esdeków i Pepesowców 
zrobiła to, że partye zam iast zapano­
wać nad chaosem, a przynajmniej sta 
rać się o to — zwiększyły go, forsując 
strajki".

Po zaznaczeniu ujem nych skutków 
takiej taktyki, wyjaśnia ją -P ro le ta ry a t"  
w sposób następujący:

„Im gorzej — ich zdaniem — tem  le­
piej!... — Takie pojmowanie antagoni 
zmów klasowych jest bardzo naiwne 
i nie m a nic wspólnego z socyalizmero. 
Antagonizm y klasowe były i są; klasa 
robotnicza odczuwa je i odczuwała, na­
wet przed ostatnim i wypadkami. Jeżeli 
zaś przypuścić nawet, że one wzmocnią 
je jeszcze nieskończenie, to i wtedy 
jeszcze przyznać będzie trzeba, że wzmo­
cnienie to, które do dalszej wałki pro­
letaryatu  z burżuazyą nie było nie­
zbędne—zbyt jes t kosztowne. Proleta­
ryat polski jest dzielny, pełen poświę­
cenia, żywy i zdolny; od la t  wielu, a 
szczególnie od lat trzech prowadzi on 
walkę ciężką, pem ą ofiar i męczeństwa; 
ale, niestety, proletaryatem  tym  kieru­
ją przeważnie ludzie nieo ipowiedni, 
może i dobrzy naw et i oddani m u, za­
razem jednak politycznie niewyiobieni, 
bez głów, bez rozumu, bez tak tu , po­
czucia m iary i zrozum ienia sytuacyi. 
To też mnóstwo sił ginie bez potrzeby, 
ginie wiele życia bez korzyści i po- 
wstąje morze cierpień bez konie­
czności".

Jak  widzimy, panowie potentaci, któ­
rzy pragną św iat zreformować i głoszą, 
że m ają ku tem u odpowiednią receptę, 
nie um ieją przedewszystkiem  nawet 
swoją szczupłą chałupą rządzić i sa- 
mym sobie— poradzić.*_______________

świętych... a jednak, sądzę, że gdyby 
ich nie było, gdyby zabrakło tych po­
średników pomiędzy niebem a ziemią, 
k tórych życie je s t jedną  wielką ofiarą 
na chwałę Bożą, przebłaganiem  gniewu 
Bożego, prosząc o miłosierdzie nad bie­
dną ludzkością, św iatby istnieć prze­
stał—najwyższe m iłosierdzie ustąpićby 
musiało przed najwyższą spraw iedli­
wością

Myśli te nasunęła mi sm utna wiado­
mość o śmierci świątobliwego kapłana- 
jubiiata, ś. p. ks. Ju ljana Przezdzie- 
ckiego, długoletniego proboszcza parafii 
dzygowieckiej na Poaolu. Zmarł zaiste 
mąż Boży, kapłan bogobojny, św iąto­
bliwy, człowiek gołębiego serca, do k tó ­
rego najwłaściwiej zastosować można 
boskie siowa Chrystusowe: „błogosła­
wieni cisi i pokornego serca, albowiem 
ich jes t Królestwo niebieskie". Czynów 
wybitnych— w znaczeniu światowem — 
w tem długiem, a tak  pięknem  życiu 
niem a, bo ono całe było jednym  czy­
nem, jedną ciągle w gorliwości niesła­
bnącą pracą, na chw ałę Bożą, na poży­
tek i zbawienność dusz bliźnich. A pra­
ca ta  trw ała przez przeszło pół wieku, 
w jednej i tej samej parafii, oraz w pa­
rafiach sąsiednich, dokąd zmarły ka­
płan, nie zważając na słabowite zdro­
wie, na niewygody podróży, zawsze po­
dążał gdzie tylko wiedział, że zgrom a­
dzi się tylko liczniejsza grom adka wier­
nych, łaknąca słowa Bożego, gdzie ka- 
płani-sąsiedzi pomocy w pracy potrze­
bować będą. Między ołtarzem, kazal­
nicą i konfesyonałem  upłynęło to życie 
ciche, bogobojne, a Bogu tylko chyba 
dokładnie wiadomo, jak  bardzo poży­
teczne.

Z wielu względów życie zmarłego 
przypominało żywot bogobojnego pro­
boszcza z Ars, tak  samo cicky, co do 
wygód życia do abnegacyi skrom ny, 
rów nie jak  świątobliwy kaptan francu­
ski, czas, siły i zdrowie poświęcał tylko 
pracom swego powołania. A sądzonem 
m u było pracować w winnicy Pańskiej 
w czasach bardzo ciężkich, kiedy w 
osieroconej dyecezyi zdawało się, że 
potęga światowa postanowiła była katoli­
cyzm zniszczyć, a przynajmniej zupełnie 
osłabić; silni zaczynali wątpić, sm utnym  
wzrokiem patrząc w niebo, z trw ogą 
i niepokojem czekając ztamtąc1 ratunku; 
ś. p. ks. Przezdziecki cierpiał może wię­
cej niż inni, ale nie dysputo wał, nie 
wątpił, ale z silną wiarą, pom nąc na 
zapewnienie Zbawiciela, że: „bram y pie­
kielne nie zwyciężą Go" pracował bez 
przerwy, ratu jąc ginących, um acniając 
wiernych m odlitwą, nauką, sercem  czy- 
stem , mih(jącem bliźnich, sercem  pra­
wdziwego ucznia Chrystusowego. Da- 
nem mu tez było pod koniec życia 
ujrzeć ju trzenkę lepszych dla Kościoła 
i Ojczyzny czasów i um ierając stru ­
dzony wiekiem i przeszło półwieko­
wą pracą, mógł stygnąoem i usty  szep­
tać natchnione słowa Symeona: „Teraz 
puszczasz sługę Twego Panie w po­
koju".

W końcu zaznaczyć należy serdeczny 
siosunek, jak i łączył zmarłego kapłana 
z całą parafią; trzech jej pokoleń był 
oa Kierownikiem, dzieląc z nimi radosne 
i sm utne ch wiłe; otaczano Go czcią 
i miłością. Śm ierć jego ciężką jes t dla 
parafian dzygowieckich żałobą, ja k  i 
dla wszystkien, którzy go znali, czcili 
i kochali. Sm utno pomyśieć, że już 
go między nam i niem a, że ubył z po- 
środ nas kapłan, którego życie było 
przykładem  dla wszystkich, jak  Bogu 
służyć należy, a jedna  myśl w tym  
sm utku  pocieszać nas może, że jak  tu  
na ziemi, tak tam  u tronu  Najwyższe­
go ś. p. ks. Ju ljan  Przezdziecki pam ię­
tać o nas będzie i modlitwami swemi 
łaski boże dla nas uprosi. W ieczny 
odDoczynek świątobliwej jego duszy 
racz dać Panie

Konstanty Sarnecki.

W ambulatoryum przy lecznicy ,.chirurgIczno 
Terapeutyczne1" (Bulwar Blblkuwsid Nr 4 , telef. 
1394) od 8— 3 godz po po!, ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knotlio, N ow aczek, P ieńkow ski. 
Ruszczyc, Sochacki. P eszyń ski i Januszkiew icz.

Ch. chirurg.— d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski, ł.ążyński i Stanisławski.

Ch dzieoin.— d-rzy: Karnicki, N ow iński, Obni-
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: K ozincew, Szumkow, Tu­
liszkowska i W olier.’

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i P ie tk ie ­
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. K ozłowski, Rum szew icz, 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: W aryński, Ko- 
w aliński i Rojze.

Ch. gardła, uszu i noea— dr Turski.
W  pracowni lecznicy dr A . M odrzewski wy­

konywa rozbiory chem iczno-m ikroskopowe (ana­
lizy).

u głoszenia.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

■ lA D E S Ł A H E

S p. ks- Juljan Przezdziecł.i
(um arł w Dzygówce na  Podolu dn. 9 

marca 1907 i.).
(W spom nienie pośmiertne).

lo o ło m  brukow ym ofieyalistąrolnym  od 
Juululll kilku lat nie mogę dostać po­
sady, z tej przyczyny, że jestem, stary, 
m am  54.kaia, przytem i zdrowie m in ie  
służy. Żonę, moja ma ciche pomiesza­
nie zmysiów. Syn jeden jest przy 
mnie, k tó ry  chodzi do szkoły. Je s te ­
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze­
czy sprzedałem Niemam na zapłace­
nie komornego. Proszę z pokorą do­
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo­
że udzielić Reaakcya „Dzień. Kijów."

1243-10-6

Słyszymy często 
jakoby  w czasach

powtarzane zdanie, 
naszych nie było

Tylko jeden rubel
za okulary m k i i  pince-nez nikł. lub 
rogowe ze szkłam i najwyższego g a tu n ­
ku są do przedania vi składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnoarakiego.
W szelkie reperacye za um iarkow ane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50— 18

matemat. poszuk. kondycyi, 
tu lub na wyjazd. List.: M.- 

W łodzim ierska Nr 25, m. 3, dla Z. B.
1267—2—2

Opiekunka
zykalnej 
no 8.

potrzebna dla 15-let. pa­
nienki. Pierwszeństwo mu- 

Zgłoszenia: W -Pod walna 16, 
1269-2-2
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MAC' CORMICKA
Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki,

.szpagat,  części zapasow e n a  sk ładz ie

L Zdrojewski i l  (katowski
KIJÓW,'  KRESZCZATIK f e .

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL" w Kijowie.

Zegarki
złoto, brylanty i srebro
poleca  w wie lk im  wyborz t  po 

n izkich cenact i

K. i S. Rogiński
Kijów, Aleksandrowska Nr 89.

I lu s t r o w a n e  cen n ik i  w y sy ła n e  
są  bezpłatnie.  8 7 8 —9 —.o

S o i / ’■<!;*/: p.i >'oriHc!r .".75 d a  fttio rtttdi i drożę.], w yna je m
do lO rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. *fk- u

N a ż y z n e j  z imni  p o d o l s k i e j ,  w y h o d o w a n o  d n .0 0 0  
o r z e c h ó w  w h e s k i c h  j c J n n l a t k i  ś z k ó ł k .  12 ri). za  t y s i ą c
1 »itr«.isię św ie rk i  i m odrz ew  i o. \*!rćs: Z i • ■ - 11 y O o m ui ik a  domuzynskiBgo.
}.« r / t a  ZamieoFow'. guli .  podui-.ka. C e n n ik i  wysyl .  bezpła tnie.  i - 21 — I — 7

■Vu-»y,
S‘'CzTxr<%

Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W •lólączf.-iiiu /  p o m p o w y m i  g a z o - g e n e ra io r a m i  Motory naftowe.

Najtańsza,  i na jp ro s t sz a  siła robocza.
.Motorów 77,MOC w r u c h u  o sile .*7 0 ociu 
koni.  60'j os zczędnośćr w s t o s u n k u  do 
pa rowe go urządzenia.  G w a m n w a  paliwa 

i du i 1 f. an t ra cy tu .

Repiezent. Inżynier G.F. Schmidt
Kijów. M i k o h k w . - k u  Nr  jii. Nr 

Charków.  W . - O * ■ 11 oz a i f  w * i< fi

m l ■ 6tfsm.at'CircfiFrtbriU. j
dsutz \p

Ruskie Towarzystw o Schuckert &  S-ka
Fiiia Kijowska (Prorezna Nr 3)

proponuje:

Motory na gaz ssany a n g i e l s k i e j  f a b r y k i  „ . C r o s s l e y - 4 

z  d z i a ł a j ą c y m i  b e z  p r z e r w y  u d o s k o n a l o n y m i  

generatorami.
   1107 — lou - 4

Motory pracujące surową naftą p a t e n t o w a n y  n a j n o w ­

s z e j  k m i s t r u k c y i  a r i g i O f L a k i e j  f a b r y k i  „ Ć r o s s l e y w .

Z a m ia s t  Tranu dla dzieci i *ii.r*i.sivch poleca  s i<•

J E C E R Ó L
Z n a k o m i t y  w s m a k u .  -posu*, użyc ia  p r / y  k a ż d y m  Hiks i i io .  Nazwa, i m a r k a  
o c h r o n n a  w postaci  t r ó jk ą t a  zabezp ieczona  p r a w n ie  w Kosy i i Aus t ry i .  E t y ­
kieta każdego  flak*mu zaop at rzona  /e r w o n y m  po dp ise m  ..A. B u k o w s k i "  ' p r z ę ­

dą:'. w a p t e k a c h  i skl . tdach apteczny*-!!.
Skład główny Warszawa. Marszałkowska 54.

WYSTRZE GA! SII-: NAŚI LOOWNIOTW. m  - 1 0  - 0

„Przewodnik Oświatowy".
M i t - i ę e z t i i k . p o & w ' i e e o n y  . s p r a w o m  o r ^ a i i i z a e \ i  o ś w i a ­
ty l u d o w e j  i n n r o d o w e i i o  w > d o r w a n i a  l u d u  p o l ­

s k i e g o

Wychudzi  n a k ła d e m  t o w a r z y s t w a  -Stokoły L udow e j  w Krakowie .  

f ’W!A 5 rubl i  ro* /n ie  z pr ze sy ł ką  pocztową.
Adres :  Kraków,  F lo ry a ń sk a  Nr 10.

a -eść  p U r u  r / p a d a  się w k a ż d y m  nu metrze, z łożonym z ) a r kusz y ,  na  i! 
działy:  Dział 1 o b e jm u je  a r t y k u ł y  p r o g r a m o w e ,  m e t o d y k ę  pracy  ośw ia tow ej
pozaszkolne j ,  sp ra w oz da n iu  z r u c h u  o ś w ia to w ego  na z iemiach  pol sk ich  i u ob­
cyc h  ludów,  kronik* yci uysy,  oraz „ T e m a t y  do p o g a d a n e k "  (krótk ie  s t r e sz cz e ­
nia odczytów dla ludu).  D/mi  1! jest odzwierciadit-ni* o . sprawozdawczym tego,  
co do ty c: . działalności  T. S. U. 1 'ział III obe jmuje  przegląd k r y t y c z n y  l i tera-  
in ry  bieżą; j .  jest, ow ocem  pracy k o m i s j i  kw al i f ikacyjne j  i j st p rzeznaczony 

dla k i e ro w n ik ó w  ozytehi  i- b i ld io tek  ludawceh .

Siódmy rok wydawnictwa. I l - -1 o

Pierwsza w kraju Poł.-2achodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni

P. J .  R iz z o la t t i  i S -w i e
Kijów, W.-Wasilkowska, dom wł., Nr 32, telef. Nr 1110.

Największ y  w y b ó r  w sz e lk i ch  po m n ik ó w :  z labrador u ,  i kamie- ,  
uia iż w ła sn y ch  k a m ie n io ło m ó w )  z m a r m u r ó w :  ka ra ry js k i ego .  
tok i j sk iego  i im, g r a n i t o w y c h  (z mie jscowych  finlandz .  i szwedz .  
g r an i tów) ,  ogrodzeń  że laznych ,  tabl ic m a r m u r o w y c h ,  p a r a p e ­
tów, u m y w a ln i  z karar . ,  luki jsk. ,  weron. ,  f r a n t . i belgi jskich  
rSż.nokól. m a r m u r ó w .  S c h o d y  m a r m .  i g ran . ;  sprzedaż  labrad.  
i m a r m n r u .  F abr yka .  pt>d wzgl ęde m  dobroci  m a te ry a łó w ,  jest.

bez konkurenoYi.  l027- łon-7

' v* . r * / . . ' .*>:•' >.•
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Przed udaniem s ią  
na sp o c z y n e k  n a j le p ie j  

pijar f i l iż ankę

Czystego Holenderskiego

KAKAO
BENSDORP '3

które sprowadza orzeźwiający 
son i wzmacnia organizm

Do n a b y c i a  w s z ą d z i e .

'O'

bensoorp’̂
czrsif HOltHDłfiSHIł

KAKAO
A M ST E R D A M  

« O LANO JA

Zastępca: M. P O S N ER , Łódź.

BaumeBen&ue
Polecany  przez lekarzy  jako ś rodek  do nac ie ran ia ,  u śm i e r z a j ą c y  ból przy:

newralgiach, reumatyzmie, iszias, migrenie 
podagrze, bólach stawów i głowy

P u  u ż y tk u  zew nęt rzneg o  za p o m o c ą  na c ie ra n i a  sk ór y ,  k t ó r ą  n a s tę pn ie  należy 
okryć  w a t ą  i band aż em .  Zupełn ie  n ieszkodl iwy.  Dzia ła  szybko i .skutecznie.  
Żądać w a p te k a c h  wyraźn ie  „Baume BengutA d-ra B en gue ,  47, Hue Blanche ,  
Paris.  P e n a  p u d e łk a  rb. 1 kop. 20. 1196-9-2

J e n e r a ł '  r e p rezen ta n t :  J. Salzman j r s ,  Se n a to r sk a  .‘38, Warszawa.  
P rzed s ta wic ie l s two w Kijowie:  Pol.  Rus.  Tow. Handl .  Tow.  A pt eczn ym i .

Od dnia 20-go marca zorganiz. nowe grupy.
 -l C Y c n

_  1 <>88-„8
Szkoła (7. zezwól,  ku ra t . )  J R Y K w W  O b

Sl-2? r k* l . CtR omow s e j e j .
g r u p y  po 20 rb.  za półrocze za ję zyki  i ranc.  i n iem. ,  a n g ie l s k i  3o rb

Herbata Ceyłońska

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych i marchwi

JKartofle nasienne.
Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskej. wieś ŁUCZYNCZYK.

u 5 5 12

I 1 02-..-4N A  S E Z O N  L E T N I

500 szwajcarskich sukien i bluzek
po cenie od 10-ciu do 100 rb.

i nnk-s twu jodwńUnych.  w e łn ia n y c h  i bftwełniaiyrfth nowośi  i mezonowych

ol r zym ano  
w m aga z y n ie G. I. FURWIANOWA, Kreszczatik II.

Ct.-ny stałe.

w t .

Zakład ogrodniczy

V. Turkowskiego
„ZIELENIANKA

poczta Krzyżopol gub. podolskiej.

poleca na nadchodzącą wiosnę wielki 
wybór drzew i krzewów owocowyoh,
nurkowymi  (ozdobnycii  l i śc ias tych  i ig las tych) ,  
i e -nych  i na żywopt* ty oraz iw-ślifi k w i a t o w y c h ,  
>!o g r u n t u  t rwa);  ch,  j a k  ge org in i i  k a k 1 mściwych, 

k a n n ,  r^ż etc.  po cen ach  n i z k i c h .

Cenniki ilustrowane wysyłamy od­
wrotną pocztą bezpłatnie.

1214— 4— 5

J a n c h a o
K ażde m u,  k to  nic próbo wa ł  je szc ze  z n a k o m i t e j  h e rb a ty  Cey lońsk ie j  J a n ­
chao,  r a d z i m y  s ta now czo jej  spr óbować .  J e s t  to he rb a ta ,  w y ró ż n ia ją c a  
si** s w y m  m a k i e m  wyb o rn y m ,  a r o m a t y c z n y m  z a p a c h e m  i mocą.  H e rb a ­
ta  J a n c h a o  w y p r o w a d z o n ą  została,  na  nasz  ob s ta lu n ek ,  n a  w y s p ie  Ceylon  
z nas ion  herba ty  „k iach t ,yń sk ie j“ i p r zywiez ion a  do Rosyi ,  j a k o  z n a k o m 1- 
i,a nowość,  po s ia da  b o w ie m  s m a k  na j lepsz ego  g a t u n k u  h e r o a t y  ch ińsk ie j ,  
czego d a w n ie j  h e r b a t a  c e y ło ń s k a  nie miała .  Dzięki  s i l n e m u  zapachowi  
i zdolnośc i  s i lnego  nac iąganiu ,  h e r b a t a  J a n c h a o  może  być z a p a r z a n a  we 
wsze lk ich  wodach:  rzeczni  j, s tu dz i enne j ,  wapi enn e j  i in d l a t ego  leż j e s t  
p o ż ąda na  \v« wszys tk ic i i  m ie j sc owo śc iach  Rosyi .  W s z y s t k i m  osobom,  
m i e s z k a j ą c y m  w g łu c h y c h ,  z a p a d ły c h  k ą t a c h  Rosyi ,  g dz ie  n ie  m oż na  
do s t ać  dobre j,  świeżej  herba ty ,  r a d z im y  poznać  t,ę d o s k o n a łą  harba tę .  
H e r b a ta  J a n c h a o  j e s t  do b rą  i e k o n o m i c z n ą  d la  rodz in ,  p rócz  tego  w p r z e ­
myśle  iest  nie do zas tąp ien ia .  O i e m  u m o ż l iw ie n ia  w s z y s t k i m  s p r ó b o ­
w a n ia  i*ez r y z y k a  he rb a ty  J a n c h a o ,  m o ż e m y  w ys ł ać  n a  próbę  j e d e n  f l int  
tylko.  F u n t  h e r b a t y  w y s y ła n y  j e s t  do  całej  Rosyi  E u ro p e j sk ie j  za ) rb.  
s5  kuj)., o f. za 5 rb.  25 kop ( V> f. zti 8 rb.  45 k., p r z y c z e m  w s z y s tk i e  
kosz ta  i i rzesylki  ponos i  naszu  f i rma.  W y ł ą c z n e  p ra w o  sp rzedaży  herba-  
ty J a n c h a o  mi całą Kosyę p rz y s łu g u je  ty lko  naszej  f i rmie.  Tak-oj  her-

1 baty n i e m a  nigdzi**.

ŻĄDANIA PROSIMY ZWRACAĆ 1 127-5-3

H E R B A T Y  I. E. Dubinina PoKrowka 5 5 .

Szczegółowe cenniki wysyłamy na zapotrzebowanie bezpłatnie.

ruble zarobku i więcej.
l ‘o t r zebne  są  osoby  ob o jg a  płci do pr a c y  na  naszych  m a s z y n a c h  
do wią zan ia  ,, F o r t u n a " .  P r z e s t r z e ń  nie  m a  żad n eg o  znaczenia .  W y ­
n a g r o d z e n i e  p ła tn e  n a t y c h m i a s t  go tó w k ą .  S p e c j a l n e  obzną jm ienie  
zbyteczne  Szczegółowych i n f o r m a c j i  ud z i e la my  bezpła tnie,  a d r e ­
so w ać  Kijów, s k r z y n k a  pocz towa Nr  264#* Pierwsze  W sz ech ro s sy j -  
sk i e  T-wo m a s z y n  w ią ż ą c y ch  Nr  1. 1295-2-1

DOM HANDLOWY

Na sezon
Kijów, Kreszczatik 30, telefon 485

w iosenny oodzienni,> o s t a t n i e
m u  je w wie'*kim

i letni wyborze n o w o ś c i
j cawabiiYcl) ,  m n i l n%| f t k  
w e łn ia n y c h  I l l U U l i y i / l l  f r a n c u s k i c h

i bawełnie - t k a t l i l l  * ang ie l s k ic h

ii u i r  u c  a  i

nych  t j c o j t r y
n a  m ę s k i e  i d a m s k i e  k o s t i u m y ,  p a l to ty  i un i formy.

M A G A Z Y N  Ł A C I N N I K
o t rz ym ał  w wie l k im w e b o r z e  wyszywane

S Z W A J C A R S K I E
B L U Z K I  i S U K N I E .

P rzyim uje  o b s t a l u n k i  na bieliznę.
INSTYTUCKA Nr 12. 6 2 3 - - 1 0 0 — J u

W magazynie bławatnym

DI EŁO
róg ui. Karawajowslćej i W.-Wa&ilkowskiej N? 22. 

Nowości „JTTZ  sezonowe
lniane,  wełn iane  i b aw e łn i ane  materye .  1 ’l*itn.i j a ros ławskie ,  dywany.  
Dhndnik i .  F iranki  l iniowe,  s u k n a ,  t ricot,  kort na męskie  i d .mmkie

ku s t i inu c  i un i formy.

Ceny nizkie i stale. 1 29 1 -5ii-|

I. W. GÓRSKI EGO
Kre sz .z a t i k  Nr  "..i--1 m g  F u te m ń s k ie j ,  obok  lotog".  W ysuekiegu.

C A 7 A I 1  " t ć z y m a n u  d la  obs ta lunkf iw w wie lk im wyburzę m o d n e  
l i d  b t J ś U I I  m a te ry a ły  na j lepszych  g a t u n k ó w  „garaniir**” . Krój e i . -  
ga n ck i .  na j s ta rann ie j sz e  wykonan ie .  Dodziemiie otrzymuj** ostatni*, n o ­
wości .  W y r o b y  własne j  P y l n .  t aogą  hyć w y k o n y w a n e  w m ą g u  

pr acowni .  Obs ta lu n k i  Ł A I l d  24-ch godzin .  twpo

Xowoo1warty dom handlowy

Pietrow i Lep ej ko
Wielka Wasilkowska Nr 12, wprost ul. Rogniedyńsklej.

n t r 7 u m h ł  wifclki ' v.yh(»r na jno wszych  0 Q 7 n n n u i /U p h  lk: inin jedwabnyot i .  sii- 
U t l ż j f l  Tui m a t e r y a ł ó w  m o d n y c h  o u l UIIUWj u II k ie n n y ch ,  wełn ianych ,  

b a w e łn i a n y c h  na j lepszych  f irm ro sy jsk ic h  i z a gr an i czn yc h .

Ceny stałe zniżone. ram-j-mo-i

Ignacy Humnicki
Błędy Koła Polskiego

w pierwszej  D u m i e  pańs t wowe)  
w P e t e r s b u r g u .

Dena  :tu kop.

Do nabycia  \ \e w sz y s tk ic h  k s i ę ­
ga rn i a c h .  1122-6-5

Najstarsza fabryka pancernycn ognio­
trwałych kas 

S. Zwierzohowskiego
w  Kijowie,  Kreszczat ik  N r  3, tel. 1531

R U D O L F  MULLER
<ljÓW, ZYt-AŃSKA W^*T-26,' 

iPOMiąDZY KUiNiECZNĄ.WŁODliMiERSHAj

BEZ K O N K U R E N C J I  fi!
fliTiKtońSKltSKUCJUAC) Sit ŁÓźie sigiHUOOIFA , 

i\UUiRA J fWiMJWi zsTAtibwBStfBKeuu ooRca.lIWe 
Łts 0 amOMŚCi l6wt.il)ClltRSZEi» KAii*r 

«lÓSUKPo75HDRDH0iU.

AnfnwwSKiE skUMAU s'n sr.siwi si." 
iC U O O lf‘  M U llS R A  tO B M O U A C ŁH i S I ' W A b d f r W C l ił .l  
Ki a  1 7 . w t D s i n N f » z  M rn s ijiE i t r a w

f l c n h f l  zn;ij d oa
UOUUa miejsca samodziid.

muzyko,  poszuku je  
gospodyni .  

Pos te  re s ta n te ,  okazicielowi kwi tu  „D/„ 
Kl jow,“ N r  1,277. 1277—2- -1

P n ł r 7 o h n u  (' z ‘ek l .y rachmi s t r z - spe cya -  
f  u l  /-ijlilljf usta do cu krow ni .  Kijów. 
F i rk i .  J e k a t e r i n i n s k a  Nr 6. k a n t o r  M. 
R. Fachsa .  f e s S - 3 — l

L ic y t a c y a
w dn. 3, 4, 5, 6 i 7 kwietnia o godz.
II ej w d o m u  N> 58, m. 2. p rzy zb iegu 
ulic. Kreszczat ika i Bul waru  Bibikow-  
sk tego,  l i c y ta tor  mie jski  do kona  l ic y t a ­
c j i ,  k tórej  podlega ją:  meble  z sa lonu ,
ga b ine tu ,  pokoju s to łowego,  z s y p ia l ­
ni, lust ra,  łóżka angie l sk ie ,  por tyery,  
obrazy olejne i in n e  dro bno  p r z e d m io ­
ty* 1285 4-1

Na sezon letni
wielki  wybór

obuwia
lwytvs ornego ,  e l eganck iego ,  t rwałego,  
p ó ź n y c h  kolorów,  fabryk  zagranicz-  

j l n y c h  i rosy jsk ich .  P rz e d m io ty  \vy- 
Ib o ro w e  w ł a sn ego  w yrobu.  S p e c j a l n y  
oddział  p r zybor ów po dr óżny ch  w 

m a g a z y n i e  
G. GAWPYŁOWA, Kreszczat ik  

Nr  46, w p ro s t  ap tek i  Fi l ipowicza.  
Ceny niższe niż gdzieindziej.

WODZENIA Z HOLCZASTECa 

1CYNK0WAN?GQ 

DRUTU.

(ID KOP. 10 SĄŻEŃ 
i DROŻEJ.

STALOWEGO

(naturalna wielkość.)

• • • • •  • • • # '

2  P iwo Drozdowskie J
2  Marcowe lecznicze 2

w y d a j e  codz ienni e  ua  bu te lk i  i s z k l a n .

Eestaurapya „«AR *
•  Aleksandrowska Nr 45. •

2  wprost Chateau. 2
^  T a m ż e  sprzedaż  h u r to w a .  a
• • • • •  1216-6-3

P n C o H t f  k a s j e r a  Hib pomoc,  bucha l te  
r U u d U j f  r a  poszukuję ,  służył ,  w fabry­
k a c h  cu k ru .  P o c z ta  Ś teb iów.  fabr.  Si- 
d o r ó w k a  dla G. S. 1199-10-9

P r a r r n o  kup ić  d .u nek ,  lub wydzierża,  
m m  wić. g o tó w ki  d a m  2,000 rb., 
W i a d o m o ś ć  l is townie:  nl. ( 'b o re w a ja

1224-3-3Nr i, m. 11.

S A N A T O R Y U M
Czerwony Dwór

d-ra  Olechnow icz a  d la  n e r w o w y i h .  I n ­
te rna t .  pocz ta  Marki ,  pow war szaw ski .

1215—10—2

Puszcza-Wudic? :jlja r ® .
nia.  W a r u n k i :  B t i ł w a rn o -K u d r i a w sk a  
N r  16, R uszko w sk i .  1253— 5— 3

n .  1̂ a |x z d o b r c m i  ś w i a d e c t w a m i  
D U L i i d l t u l  obarczony rodz iną ,  p rosi  o 
ja k ie ś  kolwiek ,  zajęcie.  Adres:  Pocz ta  
Sosnowice,  J a s i ń s k i e m u .  1223-3 3

Pf l U / ń ?  n a  koni ,  odpowiedni  na 
r U r U Z  wieś,  do sp rzedan ia .  S t r z e le ­
c k a  N r  a, zapyta ć  f u r m a n a  Trof ima.

1235-4-2

T~f Za tw ie rd zo n a  przez D e p a r t a m e n t  
m e d y c z n y  w P e t e r s b u r g u ,  p os ia ­

da ją ca  p r a w a  leiczerskie.

Specy a listka 
iSSr O D C I S K I

bez ból u ,z a t r u w a n ia  i os t rych  wycinań ,  
wy c in an ie  bowiem i za t ru wani e ,  p r zy­
śp iesza  n a ra s ta n iu  i powiększenie  o d ­
c isków i d r a ż n i  skórę:  n iszczy br o d a ­
wki i i, p. Kwiatkowska, prz yj m u je  p a ­
nie od J 1— 2 g.;  panów ,  od g  3 — 6. 
Adr.:  P lac D n m s k i  N r  3, m. 43, oficy­
na  na  prawo.  129-i— 6— 1

PALTOTY
angie l sk i e  wiosenne  n ie p r z e m a k a ln e  
z ma io ry a lów  m o d n y c h  i s k ro jo n y c h  

w e d łu g  o s t a tn ie j  mody 
PetersDurskiej fabryki bielizny i kra­

watów
R. M. Herszman

Prorezna  2, Lelef. *>82. Drz^-jmuje 
bbsfa lnnki ,  przeróbk»j i znaczenie  
b i e l i m y .  Cenv stałe.  1283-25-t

Może otrzymać
męskie ubrania i suknie 

damskie, szynele, kitle, tu- 
żurki, suknie balowe, penio- 
ary, szlafroki, pantofle bal., 
parasolki, rękawiozki, mektle. 
dywany (plusz, i ak s a m . )  firanki, 
serwety, jedwab, ak&amit, 
plusz, atlas i wszelkie  in. rzeczy.  
W stanie kompletnie odnowionym.

Każdy, kto zwróci się z ozy*, 
szczeniem do n o w o o lw a r t e j

Lyoiiskiej 'T ł farbiarri
i spec yu lne j  p ra ln i  parowej

G 7ninouin Kijów, K a - t W a j e w s k a  4, 
1 o d J u C W d  2 do m  od r. W .- W a s i l k  

( Jbs talunKi sp ieszn ie  wy k o n y w .  s ą  w 
pr ze c ią g u  6-ciu godz .  1149-..-4

i  e le k t r yc zny  twarzy.  P r z y w r a c a  
pięk. ,  u s u w a  wło sy  7. twarzy .  

S ios t ry  Roz e iua l -Landau ,  Krz n ie cznn  
Nr  7. 4 0 5 —2 0 — 14

n rio ic lf i  °Peru)e kez sPec- z ^ ed-
U U u l o M  l ina  i M anic u re  ( t akże  pielę- 
paznog. )  S. L and au ,  p rz y jm .  od  g.  r.  
p o  2-ej i od  5 do 7-ej, Kuznieczna  7

D ru k a rn ia  Połyka  w Kijowie,  ulica W asi le zy k o w sk a  (Prorezna)  N r  9. róg  Pus zk ińsk ie j .


